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Tygodniowo 
w Krakowie 


O sadzie i 


wyroku 


na p. Hammerlinga 


Osobliwie brzmi wyrok, który podaliśmy wczo- 
raj. Przeciętny sąd honorowy, rozstrzygający ja- 
kiś spór pomiędzy panami X i Y, którzy, unie- 
sieni temperamentem, naprawili sobie wzajemnie 
grubiaństw, usiłuje wynaleźć formułę kompromi- 
sową, któraby zawierała coś pośredniego pomię- 
dzy potępieniem, a przyznaniem racji... 

Sprawa p. Hammerlinga stała na odmiennym 
gruncie. Tu toczył się właściwie spór pomiędzy 
słusznie (czy niesłusznie) obrażoną moralnością 
publiczną, kwestjonującą dopuszczalność sprawo- 
wania przez p. Hammerlinga mandatu publiczne- 
go; tu w grę wchodziła godność senatu polskie- 
go... Tu wyrok — skoro doszłe do rozważania 
wartości etycznej p. H. — powinien był opiewać, 
czy p. Fammerline jest człowiekiem nieskazitel- 
mym, czy nie, i 

Jędrnie — nie zaś w sposób jakiś wykrętny, 
który niby formalnie wybiela p. Hammerlinga 
a domyślnie pozwala mniemać, że nie wszystko 
było z nim w porządku, wszakże nie w takim 
stopniu, ażeby go wpełni od czci odsądzać. 

Brzmi to, jak orzeczenie, ustalające np., że ktoś 
nie jest kompletnym inwalidą, ale pomijające spra- 
wę, czy Mimo to nie jest — oraz w jakim pro- 
cencie — upośledzony w sensie inwalidztwa... 

Zarzutów bowiem, które publicznie podnoszo- 
no na podstawie źródeł amerykańskich przeciwko 
sen. Hammerlingowi sąd honorowy nie uznał „za 
dostatecznie uzasadniające uważanie p. Hammer- 
linga za człowieka czci pozbawionego”. 

Znakomitą jest tu ta forma negatywna i to u- 
życie zwrotów „dostatecznie uzasadniające"... 

Kto czytał cały amerykański materjał, oskar- 
żający p. H., podawany w przekładzie przez War- 
szawski „Kurjer Poranny“, wyniósł wrażenie, że 
obecnemu p. senatorowi polskiemu zarzucano, iż 
miał być w początkach wojny światowej płatnym 
agentem rządu niemieckiego; nadto: płatnym a- 
gentem fabrykantów trunków wyskckowych w 
ich walce z zagrażającemi ich interesom ustawa- 
mi prohibicyjnemi. 

Rozumie się, te dwie kategorie zarzutów, na- 
wet o ileby w zupełności odpowiadały prawdzie, 
mogły się spotkać z pewnemi trudnościami do- 
wodowemi Wkońcu, a tu już zdawałoby się — 
rzecz łatwiejsza do skontrolowania, „Kurjer Po- 
arnny* przytaczał szereg protokołów na temat 
fałszywych zeznań, względnie krzywoprzysięstw, 

2a pomocą których miał p. Hammerling ułatwiać 
sobie wiazd i pobyt w Stanach Zjednoczonych. 

_ Obok tych trzech zasadniczych zarzutów, cią- 
| żŻących na dobrej sławie p. Hammerlinga, w to- 
ku jego zeznań j wyjaśnień w Ameryce, — jak 
je reprodukował cytowany przez nas dziennik 
warszawski, wyłaniało się mnóstwo, dodatkowo 
w złem świetle przedstawiających go szczegó- 
łów. Í 

= W oświetleniu tych materjałów, z których o- 
statnią pozycję można było dokładnie sprawdzić, 
wyłaniał się obraz jakiegoś skończonego oczai- 
duszy, czy „łhochstaplera”. I w tym kierunku po- 
winien był właśnie sąd honorowy senatu zadecy- 
dować, czy p. Hammerling należy do tego typu 
ludzi (co powinnoby przed nim zamknąć drzwi 
senatu) czy nie? 

| Zdaje się, iż sąd ten stanął na stanowisku try- 
bunału, który rozważa, żali każdy poszczególny 
|żarzut został udowodniony w sposób niezbity, a 
wydając orzeczenie — jakby ustalające niekom- 
|pletne przeprowadzenie dowodu prawdy, nie 
stwierdził, co uznał za częściowo dowiedzione. 

A kwestja ta, dodamy, nie jest li tylko sprawą 
naszego podwórka. 


Jeżeli prawdą jest — a wiadomość ta nigdzie 
nie została, o ile wiemy, zaprzeczona — że am- 
basada amerykańska odmówiła była wizy pasz- 
portowej p. Hammerlingowi na wyjazd do Sta- 
nów Zjednoczonych, mimo, że tę podróż miał od- 
bywać, jako delegowany mąż zaufania ministra 
finansów Kucharskiego, zatem nie w sprawach 
prywatnych, lecz w sprawie interesującej pań- 


stwo polskłe — rzecz ta miałaby i pewien zwią- 
zek z zagranicą... i 

Wyrokuiący powinni byli dążyć tembardziej do 
iasnego sformułowania swojego wyroku. 

Opinia polska może w każdym razie być zdu- 
mioną, że osobę, którą jego chwilowa druga oj- 
czyzna uważała za tak skandaliczną, iż mimo 
względów  kurtuazji międzynarodowej miała jej 
odmówić wizy — w kraju traktuje się, jako 80- 
dną zasiadania w senacie. Czyżby i zasady ety- 
czne były zgdzieindziej pełnowartościowe — u nas 
zdewaluowane? " 

Tylko wyrok, brzmiący niedwuznacznie, mógł- 
by rozproszyć takie niepokojące pytania. 

Wyrok pozytywnie ustalający, że p. H. jest 
nieskazitelny, lub że nim nie jest. 


Prawda o pożyczce francuskiej 
dla Polski 


Zastawy na prawo i lewo 


Od kilku dni powtarza PAT w różnych warjam- 
tach, że parlament francuski uchwalił dla Polski 
pożyczkę 400 milionów franków. Zdawałoby się z 


tych doniesień, .że Polska otezyma- pokaźna zatów** 


kę, którą będzie mogła użyć na samację skarbu, 
na pokrycie deficytu, na podkład pod nową walutę. 
Tymczasem tak nie jest: Polska nie otrzyma ani 
centyma w gotówce, gdyż pożyczka przeznaczo- 
na jest na zakupno we Francji materjału wołen- 
nego, częścią już dostarczonego, częścią dopiero 
wyrobić się mającego. Dowiadujemy się o tem 
z dyskusji w paryskiej Izbie deputowanych, o któ- 
rej donosi PAT pod datą 21 grudnia: 


W dyskusji w Izbie deputowanych sprawozda- 
wca budżetu Bokanowski, odpowiadając deputo- 
waltemu socjalistycznemu Levasowi, oświadczył, 
że przyznanie kredytu Polsce i państwom małej 
ententy nie obciąży bynajmniej skarbu irancuskie- 
go, gdyż kredyty te realizowane będą po 100 mi- 
lionów rocznie w bomach skarbowych, od których 
procenty płacić będą dłużnicy. Jeżeli kredyty nie 
byłyby zostały przyznane, to państwa zaintere- 
sowane musiałyby szukać gdzieindziej niezbędnej 
broni i amunicji, a robotnicy francuscy ponieśliby 
straty wskutek braku pracy.“ 


Mamy więc z miarodajnej strony przyznanie, że 
za kredyt ten będzie zakupiona broń i amunicja, 
a hojność Franoji tłóÓmaczona jest koniecznością 
zapewnienia francuskim  fabrykom broni pracy. 
Potwierdzenie tei wiadomości, z obciążającymi 
jeszcze szczęgółami, mamy i z innej strony. Z dys- 
kusji w parlamencie francuskim i z prasy zagra- 
nicznej wynika. że z 400 milionowej pożyczki 350 
milionów, przeznacza się włącznie na dostawy 
francuskiągo przemysłu wojennego, zaś 50 miljo- 
uów idzie na różne „porękawiczne* dla tych, któ- 
rzy o tę pożyczkę się wystarali i dla tych, którzy 
dostawy zapośredniczą. A nie należy myśleć, ja- 
koby Francja dawała tę pożyczkę na kredyt Pol- 
ski bez zastawów. Tak naiwnymi Francuzi nie są 
i kazali sobie dać dobre pokrycie. Wiadomo, że 
na zabezpieczenie tej pożyczki kapitaliści francu- 
scy otrzymali „koncesje“ w puszczy białowieskiej 
iw lasach pod Grodnem, skąd drzewo będą wy- 
wozili Niemnem po zawarciu z Litwą umowy co 
do używania portu w Kłaijpedzie. 

Jest więc zastaw i uzależnienie od dobrej woli 
Litwy. Na tem nie kończy się jednak seria inte- 
resów, połączonych z wysprzedażą Polski. Pismo, 
którego nie można podejrzywać o niechęć dła by- 
łego rządu chjeńskiego, mianowicie „Rzeczpospo- 
lita" (Nr. 348 z 23 grudnia) donosi w telegramie 
wlasiwm z Londynu: > 


„W, pismach tutejszych poławłają się dzi- 
waczne doniesienie dotyczące Polski, Piszą ty 
w „Daily Telegraph", że styczniowa konfe- 

*=-retlcja państw małej ententy, która zbierze Się 
w Białogrodzie, zadecyduje o wstąpieniu Pol- 
ski w skład małej ententy, która żywo zanie- 
pokojona jest pomocą finansową, jakiej rze: 
komo udzielają Polsce Ameryka, Anglja i Wło- 
chy w zamian za uzyskane koncesje. Wedle 
tych doniesień konsorcjum amerykańskie u- 
zyskało wyrąb lasów koło Grodna, zaś eks- 
ploatację terenów naftowych w Małopolsce 
otrzymały zakłady Fiat, których kapitał skła- 
da się z 300 tysięcy funtów szterlingów wpła- 
conych przez Włochy, a 300 tysięcy funtów 
wpłaconych przez Anglję, przyczem zakłady 
te otrzymać mają od banków londyskich kre- 
dyt 1,200.000 funtów szterlingów.* 


Drzewo i nafta; dwa majwiększe bogactwa Pol- 
ski mają przejść w ręce Amerykanów, Włochów 
i Anglików; węgiel i żelazo górnośląskie już są 
pod wpływem francuskim — co więc zostanie nie- 
zależnego dla Polski? Tak wygląda „bezintereso- 
wna przyjaźń“ ij tak rozdrapywano Polskę za rzą- 
dów chjeno-Piasta. Pamiętamy, jak p. Kucharski 
po swej niefortunnej wyprawie w towarzystwie 
p. Fammerlinga do Paryża i Londynu zaklinał się, 
że już ma dwie pożyczki w kieszeni i to bez żad- 
nych zastawów. Tymczasem ani jedna z tych po- 
życzek nie została zrealizowana, bo jej nikt p. 
Kucharskiemu nie przynzekał, a zastawy i "wy- 
sprzedaże' robi się za misę soczewicy, za stare 
karabiny i eksplodujący „Samozapalnie” proch. 


Przy tej sposobności warto to poruszyć nasłę- 
pującą sprawę w związku z powyższą pożyczką: 
P. Kucharski do swego, na szczęście już nieaktu- 
alnego, budżetu nie wstawił pozycji na opłacanie 
procentów od długów zagranicznych, licząc na 
moratorium od tych wierzycieli, Jakże teraz bę- 
dzie, kiedy najnowszy wierzyciel: rząd francuskt 
względnie. iego kapitaliści biorą zastawy właśnie 
w tym celu, aby mieć gwarancię co do pumktual- 
nego opłacania procentów? A kapitałiści francuscy 
znani są.z twardego serca wobec swych dłużni- 
ków; sojusz sojuszem, a procent swoją drogą. 
Trudny tto orzech -do zgryzienia dla następcy p. 
Kucharskiego, tembardziej, że będzie musiał opro- 
centować jeszcze jedna pożyczkę, mianowicie już 
ustalony na 420 milionów franków dług Polski za- 
ekwipunek dla armji Hallera. 


Nie zazdrościmy p. Grabskiemu spadku, jaki ob- 
jal po swym poprzedniku. Ani jednego jasnego mo- 
mentu w tem błotku nie znajdzie. 


jg a 


Polska a pokój 


Rozdział o mnie;szościach nąrodowych z angielskiej książki „Poland and 
Peace“ dra Aleksand:a S<rzyńskiego, byłego ministra spraw zagranicz..ych 


w gabinecie 
(Dokończenie). 


Na zachodzie znowu państwo litewskie, które 
nie porzuciło swojej idei przyłączenia Litwy wscho 
dniej, t. j. Ziemi Wileńskiej z otaczajacemi teryto- 
rjami, daje dużo na Białorusinów, popierając wszy 
stkimi środkami ich rozwój narodowościowy i pod 
trzymując wśród nich żywioły w stosunku do 
Polski wrogie i irredentystyczne, Dość powie- 
dzieć, że w Kownie ma swoją siedzibę t. zw. 
„tząd* białoruski, że kosztem skarbu litewskiego 
utrzymuje się specialne oddziały wojskowe bialo- 
ruskie, jako zawiązek wojska białoruskiego, po” 
wołanego do walki z Polską i t. d. Że na Białoru- 
sinów, jako czynnik antypolski, mogący się przy- 
dać w przyszłych kombinacjach politycznych, spo- 
zlądają z sympatią także i Niemcy i popierają 
ich w miarę możności, to wynika z położenia ogól- 
nego. Co dziwniejsze i bardziej charakterystyczne 
to to, że w ostatnich czasach także i Łotwa roz- 
winęła specjalną politykę białoruską w skali o wie- 
le większej, niżby to uzasadniał fakt, że na połud- 
niowej krawędzi tego państwa mieszka jakieś pięć- 
dziesiąt tysięcy Białorusinów... Poza tymi bezpo- 
średnimi sąsiadami Polski, którzy w kwestii biało” 
ruskiej szukają swoich politycznych atutów, stoi 
jeszcze Czechosłowacja, która zarówno w myśl 
swoich zasadniczo nieprzyjaznych Polsce tenden- 
cyh jako też w ambitnych rachubach zastąpienia 
przynajmniej obecnej Moskwy w roli wielkiego 
centrum słowiańskiego, oręduje różnym narodo- 
wościom słowiańskim, które znalazły się w zatargu 
z Polską. W ich rzędzie zaś nie zapomina ona tak- 
że o Białorusinach. Rząd czechosłowacki wyzna-* 
czył hojne stypendja dla młodych Białorusinów z 
Polski, którzy udają się na studja do Pragi. Rząd 
ten ma otwartą rękę także i na inne cele białoru* , 
skie, z punktu widzenia polskiej racji stanu wąt-/ 
pliwe. Jak widzimy, położenie wcale skompliko- 
wane. 

Trudność zasadniczą w sprawie białoruskiej 
stanowi ciemnota szerokich mas ludu białoruskie- 
go i brak w nich wszelkiej niemal samowiedzy na- 
rodowościowej, przy silnej stosunkowo świado* 
mości klasowej i stanowej. Rząd rosyjski za cza- 
sów carskich oczywiście słyszeć nie chciał o żad- 
nych Białorusinach, uważając ich za rdzennych Ro- 
sjan i jako takich traktując. Chłopi białoruscy ię- 
zyka białoruskiego nie cenią, nie widząc w jego 
rozwijaniu dostatecznie wielkich korzyści prakty- 
cznych. Najchętniej wróciliby do rosyjskiego. Po- 
wstaje położenie zupełnie paradoksalne: jeżeli Pol 
ska da Białorustnom szkoły takie, do jakich by oni 
sami przywiązywali dostateczną wartość, to bę- 
dą to szkoły rosyiskie, wyszłoby więc na to, że 
Polska sama przeprowadza dzieło rusyfikacji Bia- 
łorusinów. Jeżeli za$ narzucać będzie język bia- 
doruski, to wdzięczności doraźnej masy ludowej nie 
pozyska w oczekiwanej mierze, ale dla przyszłego 
trredentyzmu białoruskiego grunt przygotuje do- 
statecznie ŻyZNY... 

Blisko jedna trzecia część mieszkających w Pol- 
sce Białorusinów to z wyznania katolicy, od da- 
wna przyzwyczajeni do modlenia się z Polakami w 
jednych i tych samych kościołach, nawet do uży- 
wania polskich lub przynajmniej łacińskiemi lite- 
rami drukowanych książeczek do nabożeństwa. 
Na podstawie tego faktu niektórzy z polityków 
polskich żywią nadzieję nietylko religijnego, lecz 
także narodowo-kulturalnego zunifikowania Biało- 
rusinów. Nadzieje te jednak przedstawiają się wy- 
soce problematycznie. Najpierw bowiem Kościół 
katolicki, kierowany swemi własnemi raciami, tyl- 
ko bardzo niechętnie daje się używać jako narzę- 
dzie unifikacji narodowo-politycznej, Powtóre zaś 
wpływ Kościoła jest w praktyce mniejszy, niż 
wpływy códziennego życia i jego potrzeb. W Sej- 
mie polskim właśnie katoliccy Białorusini reprezen- 
tują czynnik ostrzej opozycyjny, niż prawosławni... 

Południowy odcinek wschodnich kresów Polski 
zamieszkuje druga narodowość ruska, t. zw. Ru- 
sini czyli wedle nowej terminologii „Ukraińcy“. 
Jest to plemię ruskie, zamieszkujące południową 
Rosję na przestrzeni jakichś 600.000 kilom. kwadr., 
Zwane w oficjalnej literaturze rosyjskiej za cza- 
sów carskich „małorosyjskiem*. W Polsce Ukra- 
mcy mieszkają jako większość w Galicji Wschod- 
niej, na Wołyniu i w południowych powiatach 
Polesia, w liczbie blisko pieciu miljonów głów. Jest 
to zatem największa mniejszość narodowa w Pol- 
sce, zamieszkująca mniej lub więcej zwartą masą 
terytorium około 65.000 kilom. kwadr., gospodar- 

"czo i politycznie dla Polski niezmiernie doniosłe. 
Tu bowiem znajdują się najurodzajniejsze ziemie 


„dzimy, 


Sikorskiego 


(Wołyń, Podole Galicyjskie, Pokucie i t. d.), tu 
wielkie połaci wysoko wartościowych lasów, tu 
znaczna część soli į innych kopalin wartościo- 
wych, tu przedewszystkiem nafta polska. Jak wi- 
pod względem gospodarczym motywy. 
pierwszorzędne do trzymania się przy tych zie- 
miach za wszelką cenę, Narodowo jednak j stra= 
tegicznie motywy dla tej samej tezy są jeszcze 
silniejsze. Galicia Wschodnia przez sześćset lat 
nieprzerwanie należy do Polski. Kultura polska 
wyryła tu najgłębsze ślady, wykonała najwięk- 
szą prącę. Kolonizacja polska bardzo silna, do- 
chodzi do 50 i więcej procent szczególniej w skraj- 
nie wschodnich nadgranicznych powiatach. Stoli- 
cą kraju jest miasto Lwów, który przed wiekami 
zdobył sobie wymowny tytuł „pomnożyciela pol- 
skości"”, który jest jedynem miastem  polskiem, 
jakie ozdobiono najwyższą odznaką za walecz- 
ność, okazaną w walce z Ukraińcami w ciągu zi- 
my z 1918 na 1919 r. Oto wszystko racje, dla któ- 
rych niema w Polsce stronnictwa, któreby zgo- 
dziło się chociażby tylko na jakiekolwiek osłabienie 
rzeczywistego wpływu politycznego i władania 
polskiego na tej ziemi. 

Z drugiej strony ziemię tę zamieszkują Ukraińcy, 
którzy pod względem samowiedzy narodowej i 
zdobyczy kulturalnych stanowią najdalej zaawan- 
sowana część swojej narodowości, obliczanej na 
przeszło 30 milionów głów i siedzącej zwartą masą 
w całej południowej Rosji, między Sanem a Donem. 
Ukraińcy galicyjscy są taksamo, jak inne narody 
słowiańskie, z wyjątkiem polskiego i chorwackie- 
go, organicznie demokratyczni w tem znaczeniu, 
że nie posiadają ani szlachty, ani starego patry- 
cjatu mieszczańskiego, inteligencja ich jest jeszcze 
ciągle niezbyt liczna i tradycjami swemi jeszcze 
w bycie chłopskim przeważnie tkwiąca. Ale Ukra- 
ińcy galicyjscy przez lat sześćdziesiąt żyli w wa- 
runkach politycznych starej Austrji, posiadali roz- 
ległą wolność rozwoju narodowego, poczynili w 
tym kierunku niezaprzeczalne postępy, przede- 
wszystkiem zaś wyszkolili się nowoczesnem 
życiu politycznem į zaprawili się walki z Pola- 
kami o wpływ polityczny. Ciężka, o przykrym cha- 
rakterze wojny domowej walka, jaką wypadło Po- 
lakom stoczyć z Ukraińcami w pierwszym roku 
istnienia państwa polskiego, pozostawiła wspom- 
nienia į wrażenia, które ten nastrój bojowy mogą 
tylko potęgować. Wszystko więc składa się na to, 
aby z Ukraińców galicyjskich uczynić mniejszość 
narodową silną, zwartą | do trwałego pozyskania 
dla państwowości polskiej dlatego trudną, że już 
bardzo daleko w skali wymagań narodowych po- 
suniętą. 

Na Wołyniu i Polesiu południowem mieszkają 
tacy sami Ukraińcy, jak galicyjscy, tylko o niż- 
szym stopniu samowiedzy narodowej, której roz- 
wój tłumiła unifikacyjna polityka dawnej Rosji. 
To, że galicyjscy Ukraińcy są unitami, t. j. należą 
do Kościoła rzymskiego, zachowując tylko obrzą- 
dek wschodni, Ukraińcy zaś wołyńscy ji polescy są 
prawosławni, to nie zmienia stanu rzeczy, ani nie 
jest zdolne osłabić poczucia ich wspólnoty narodo- 
wej, której ujawnieniu się trudno przeszkodzić, 
ziemie te bowiem stykają się ze sobą bezpośrednio, 
w demokratycznej zaś republice środki wyjątkowe 
jak różne zakazy policyjne i wszelkie inne ograni- 
czenia wolności obywatelskiej, mogą działać tylko 
na bardzo krótką metę, 


Tak więc Ukraińcy galicyjscy prędzej czy póź- 
niej dostaną sukurs w postaci Ukraińców wołyń- 
skich i połeskich, tworząc razem z nimi blok blisko 
pięciomiljonowy, zwarty, politycznie umiejętnie 
prowadzony, więc szczególniej trudny db dopaso* 
wania do systemu budowlanego państwa połskiego. 
A jednak żadna trudność nie może odstraszać ro- 
zumnego polityka polskiego od podjęcia i wykona- 
nia tego dzieła. 

Naszkicowany tu w głównych zarysach obraz 
nie byłby pełnym, gdyby w nim zostały pominię- 
te milczeniem jeszcze dwie strony kwestji — so- 
cjalno-ekonomiczna i wyznaniowa. 


Większa własność rolna na kresach wschod- 
nich nie znajduje się w ręku ani Białorusinów, ani 
Ukraińców, lecz przeważnie Polaków, głównie ja- 
ko pozostałość stosunków, wytworzonych jeszcze 
za czasów dawnej Polski. Przy omawianiu kwestii 
agrarnej w Polsce powiedzieliśmy, że kwestia ta 
nie da się rozwiązać bez skierowania kolonizacji 
rolniczej polskiej na wschód, więc właśnie ua ob- 
szary, należące do tej własności wielkiej. Tu jed- 
nak zdążający z zachodu kolonista polski spotyka 
się z dążeniem agrarnem ludu mieiscowego, który 
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także odczuwa głód ziemi i który swoje pretensie 
do udziału w parcelacji obszarów wielkiej własno- 
ści uzasadnia faktem, że wszak to ziemia, którą 
on właśnie od wieków swojemi rękami uprawiał. 
Każdy bez trudu zrozumie, jak silnie kwestję naro- 
dowościową zaostrzający czynnik przybywa w tej 
dywergencji socjalno-ekonomicznych interesów 
polskich i białoruskich, względnie ukraińskich, 

Dwie trzecie Białorusinów i wszyscy Ukraińcy 
poza Galicją Wschodnią należą do wyznania pra- 
wosławnego. Do niedawna stanowili oni całość re- 
ligiino-administracyjną z wielkim Kościołem ro- 
syjskim. Kościół rosyjski jednak jest wybitnie na 
rodowym i politycznym. I jakkolwiek teraz przez 
bolszewików prześladowany i Poniżany, nie traci 
on, bo nie może stracić tego charakteru, Jakże po- 
godzić rację stanu państwa polskiego z istnieniem 
w jego granicach Kościoła prawosławnego admi- 
nistracyjnie i hierarchicznie związanego z tym wła- 
śnie narodowor-rosyjskim, politycznie zawsze akty- 
wnym Kościołem moskiewskim? W tych warun- 
kach dążenie do autokefalicznego zorganizowania 
Kościoła prawosławnego w Polsce i rozerwania 
jego związku z Moskwą i jej patrjarchatem narzu- 
ca się jako prosta konsekwencja państwowej racji 
stanu polskiej, Ale myśl ta jakkolwiek prosta, nie 
mniej trudną okazuje się w realizacji. Potrzeba, 
przezwyciężyć trudności, tkwiące w różnych ka- 
nonach kościelnych, przedewszystkiem zaś w po- 
lityce. Zagadnienie zawiłe į wymagające wiclkież 
zręczności i wytrawności, przedcwszystkiem ząś 
cierpliwości ze strony podejmujących jego roz- 
wiązanie. 

Już z tego krótkiego j bardzo pobieżnego szkicu 
nabierze uważny czytelnik dostatecznie jasnego 
wyobrażenia o trudnościach, jakie w Polsce przed 
stawia kwestja mniejszości narodowych. Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że pozytywne, chociażby 
stopniowe i częściowe tylko rozwiązanie tej kwe- 
stji leżą jedyniesi wyłącznie w płaszczyźnie polis 
tyki liberalnej, patrzącej dostatecznie dalcko į t= 
miejącej godzić kategoryczne nakazy racji pań- 
stwowej z niezłomnemi prawami ducha czasu, w 
którym wypadło nową Polskę budować. 


- Waloryzacja 
płac robotniczych 


UCHWAŁY KOMISJI CENTRALNEJ 


W dniu 19 bm. odbyło się w Warszawie posie- 
dzenie Komisii Centralnej Związków Żawodo» 
wych. Między innemi, przy sprawozdaniu sekre- 
tarjatu Komisji Centralnej, rozwinęła się gorąca 
dyskusja nad sprawą waloryzacjj płac robotni- 
czych. W sprawie tej stwierdzono, że w. przeży= 
wanym okresie ustawicznego karkołomnego spad: 
ku wartości marki polskiej regulowanię zarobków 
za pomocą dodawania dodatków drożyźnianych 
na mocy obliczeń G. U 5. nie wyrównywa strat, 
jakie z dnia na dzień ponosi klasa pracująca na 
skutek dewaluacji pieniądza, W tych warunkach 
jedynie słusznym systemem wypłat, najmniej 
krzywdzącym robotnika, jest wypłata, obliczana 
na mocy stałego niernika, | 

Wszystkie inue systemy wypłat są jawnemi, 
bądź ukrytemi metodami przerzucania całego cię- 
żaru utrzymania państwa na barki robotników i. 
inteligencji pracującej. | 

Powodując się temi przesłankami, Komisja po- 
„o w tej sprawie uchwałę o treści ntstępu 
ącei: : 

„Komisja Centralna Związków Zawodowych | 


wyraża opinię. że wszystkie stronnictwa robotni- 
cze w Sejmie winny w obecnych warunkach dą- 
żyć do jaknajśpieszniejszego przeprowadzenia u- 
stawy o waloryzacji płac robotniczych. przyczem 
swój stosunek do przedłożeń budżetowych Rza- 
du winny one uzależnić od stosunku Rządu i Sej- | 
mu do ustawy o waloryzacii plac“, 

Po rozpatrzeniu całego szeregu innych spraw, 
o charakterze wyłącznie organizacyjnym, Komi- 
sia uchwaliła przystąpić Od roku przyszłego (w. 
miesiącu styczniu) do wydawania wspólnie z Z. 
R-S A miesięcznika Pt. „Robotniczy Przegląd 
Gospodarczy“,_ Poświęcony sprawom polityki 
góšpodarczej prolctarjatu wogóle, w szczególno- 
ści zaś robotniczemu ruchowi zawodowemu i spół- 
dzielczemu. 

Wkładkę do Komisji od Związków na kwartał 
IV br. podniesiono do 2.000 mk. od każdej wkład- 
kı członkowskiej miesięczne, z tem, że o ile do 
dnia 15 lutego 1924 r. należność nie zostanie wnie- 
siena — dług do kasy Komisji zostanie odpowie- 
dnia zwaloryzowany. 
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NA PRZOD? 
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UWAGI 


Ostatni prezent rządu chjeny 


Dwukrotnie zajmowaliśmy się zarządzonem w 
ostatniej chwili  podwojeniem taryiy kolejowej 
przed świętami, wskazując na niesłychaną brutal- 
ność tej nagłej zwyżki, nie liczącej się nawet z 
rozjazdem młodzieży szkolnej do domów. 

Okazuje się, że to był złośliwy prezent poże- 
gnainy upadłego rządu chieńskiega. Stało się przy- 
tem, że pierwszy oznajmił to naczelny organ en- 
decki „Gazeta Warszawska“, podając, jako komu- 
nikat ustępującego rządu. 

Komunikat ów brzmi: . 

„W dniu wczorajszym 19 bm. ministrowie 
skarbu, kolei oraz przemysłu i handlu podpi- 
sali jako ostatnie rozporządzenie przed ustą- 
pieniem, podniesienie na przeciąg czasu od 21 
grudnia do 31 taryfy kolejowej i osobowej o 
100 procent. 

Rozporządzenie to w niczem nię zmienia 
waloryzacji taryf kolejowych we frankach 
złotych, ustanowionej od dnia 1 stycznia 1924 
roku. 

W iym wypadku chodziło zapewne o zasi- 
lenie skarbu państwa wpływami za przeia- 
zdv świąteczne”, 

A więc rzecz „chwalebna': zasilenie skarbu 
państwa. Ale kto ta zapłaci? Ruch na kolejach 
przed świętami zasilają w wiej części uczniowie 
wyjeżdżający do domów i urzędnicy korzystający 
z kiiku dni ferji, Ci, a więc najbiedniejsi, mają za- 
silić skarb państwa, bo paskarzę teraz robią świe- 
tne interesa na miejscu i nie jeżdżą. 

Rozporządzenia tego nie można inaczej nazwać, 
jak złośliwością. Skarbu państwa nie uratuje ten 
grosz wdowi, Ściągnięty z najbiedniejszych, a ty- 
siącom rodzin sprawiło to olbrzymią przykrość. Je- 
żeli takimi Środkami p. Kucharski dążył do ura- 
towania skarbu, to szczęście, że nareszcie ode- 
brano mu możność dalszego rządzenia. Ale pamięć 
po nim zostamie, w każdym razie najgorsza, jaką 
po sobie zostawił jakikolwiek z dotychczasowych 
ministrów skarbu, 

—000— 


Hotel i cukier 


Co mogą mieć wspólnego takie dwie sprawy: 
budowa hotelu i wywóz cukru? A jednak mają, 
bo to dzieje się w Polsce. Jedna z ajencyj war- 
szawskich przynosi następującą wiadomość: 

„Konsorcjum szwajcarskie finansujące bu- 
dowę hotelu reprezentacyjnego „Helvetia“ w 
Warszawie, otrzymało na pokrycie zobowią- 
zań rządu polskiego zezwolenie na wywóz 400 
wagonów cukru poza ogólnym kontyngentem 
tego artykulu“. 

O jakie tu zobowiązania może chodzić? Czyta- 
fiśómy kiedyś, że konsorcjum szwajcarskie przy- 
stąpiło do budowy hotelu w Warszawie celem 
dogodzenia rzekomej potrzebie przyjeżdżających 
do stolicy bogatych ludzi. Ci będą mieli hotel z 


komfortem, konsorcjum szwajcarskie otrzyma nie- 
zawodnie dobre oprocentowanie włożonego kapi- 
tału, a za te „dobrodziejstwa“ zapłaci ludność u- 
szczupleniem i tak szczupłega zapasu cukru. 

Zdałoby się. żeby ktoś w Sejmie zainteresował 
się tą sprawą i wyjaśnił, jaki to znowu tajemniczy 
interes rządu chjeny-Piast kryje się w tej aferze. 
Przypuszczać należy, że takich interesów jest spo- 
ro i że teraz, gdy sprawca ich już leży, zaczną 
pomału wychodzić na Światło dzienne. 
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Dwaj maniacy 


Podawaliśmy niedawno cytat z jezuickiego 
„Przeglądu Powszechnego”, zarzucający feljetoni- 
ście endeckiej „Gazety Warszawskiej“ Pieńkow” 
skiemu, że w transie antysemickim napadł na Bib- 
lię, na św. Pawła į na całą etykę chrześcijańską. 
Tę ostatnią, ze względu na kolebkę chrystianizmu, 
uznał za rodzaj intrygi żydowskiej, za podsunięte 
narodom europejskim jakby kukułcze jajo, ażeby 
ich odporność różnymi skrupułami osłabić j zabez- 
pieczyć przewagę wyznawcom Starego Zakonu... 

Uczyniliśmy w tem miejscu uwagę, że pomiędzy 
klerem, a endeckimi urabiaczami opinii publicznej 
zachcdzi rodzaj gry w ślepą babkę. Endecy symu- 
lują, kiedy im potrzeba, pobożność, ażeby mieć po- 
lityczne poparcie księży, ci zaś, a przynajmniej 
większość ich, w codziennych stosunkach udaje — 
branie na serjo tej pobożności i chrześcijańskich 
etykiet, które sobie nałepiają wszystkie ugrupowa- 
nia chjeńskie, Aż tu, w niezwykły sposób wtrąca 
się do tego demaskowania przez nas obopólnej ob- 
łudy ósemkarzy — syonistyczny dziennikarz, p. 
Moassi z „Nowego Dziennika“ i oświadcza, że na- 
sza kampanja „mocno przypomina dopingowanie 
obalonego rządu, ponieważ nie wprowadza na se- 
rjo numerus clausus“. 

Autorowi takiego nonsensu darowujemy już ka- 
pitalne twierdzenie, że pobudzamy obalony rząd 
(sic!), ażeby on właśnie zabrał się energicznie do 
realizowania „numerus clausus“... Nie chcemy być 
prorokami, ale kto wie, czy p. Pieńkowski „ze 
swoją manją judofobską* i p. Moassi ze swoją „nu- 
meryczną“ nie spotkają się na dawnym placu Ar- 
jańskim w Krakowie?... 

Czasem medycyna wręcz sprzeczne na pozór 
odchylenia od norm — jedną i tą samą metodą u- 
suwa. 
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Nowa legenda 


Warszawski „Kurjer Poranny“ w nrze z 20 gru- 
dnia w zrozumiałej ochowie opowiedzenia o no- 
wych ministrach czegoś cizkawcgn i czegoś wię- 
cej, aniżeli tylko skromne określenie „gabinet lu- 
dzi prawych — prawych nadewszystko w sensie 
etycznym tego określnika* — (które to określenie 
zawiera, mówiąc w nawiasach. kryty, lecz bardzo 
bolesny sztych, wymierzony w stronę różnych 
Witosów, Kierników, Kucharskich, Koriantych i 
innych Stanisławów Niezgrabskich, wysila się w 
„Życiorysach nowych ministrów“ na panegiryki, 
coś w rodzaju osławionych anegdot panegirycz- 


nych e monarchjach z bożej łaski, Do rządu ta- 
kich nieudałych panegiryków zaliczyć należy tak- 
że życiorys ministra przemysłu i handlu inżynie- 
ra Kiedronia. Powiedziano tam oto tak: „Po roz- 
padnięciu się Austrji stanął — oczywiście p. Kie- 
droń — na czele ruchu, dążącego do przyłączenia 
Śląska cieszyńskiego, a w szczególności Zagłębia 
karwińskiego do Polski, Z tego powodu został pod- 
czas najazdu czeskiego w styczniu 1919 r. przez 
Czechów wraz z rodziną aresztowany i wywiezio- 
ny do Czech.“ Znamy historję ruchu narodowego 
ma Śląsku cieszyńskim, ale nigdzie w niej z na- 
zwiskiem p. Kiedronia nie spotykaliśmy się. Wie- 
my, że był on bardzo szanowanym, cichym i w 
życiu politycznem nieznanym, biernym człowie- 
kiem. Udział czynny i wcale wybitny w pracach 
mikroskopijnych małej grupki endeków śląskich 
brała p. Zofja z Grabskich-Kirkor Kiedroniowa, żo- 
na obecnego p. ministra. I to jest tytuł jedyńy p. 
Kiedronia do teki ministerjalnej, że jest on szwa= 
grem pp. Grabskich. Na czele ruchu wyzwoleńcze- 
go ludu polskiego na Śląsku cieszyńskim stali lu- 
dzie z innych obozów, nigdy zaś endecy; byli to 
— wyliczamy w porządku alfabetycznym ——: po- 
sel tow. dr. Ryszard Kunicki, ks, poseł kanonik 
Józef Londzin, poseł tow. Rezer, lekarz dr. Wa- 
cław Seidel i inni. Oni byli wodzami, chorążymi 
i doboszami w walce z Czechami. P. inż. Kiedro- 
nia powołała dopiero Rada Narodowa na eksper- 
ta-rzeczoznawcę do spraw górniczych, kiedy już 
program i plan działania były gotowe. Aresztowa- 
nie pp. Kiedroniów było aktem bezmyślnej brutal- 
ności ze strony czeskich legjonarzów. Razem z pp. 
Kiedroniami aresztowali wtedy Czesi kilkadzie- 
siąt osób, taksamo mniej lub więcej postronnych i 
niewinnych, jak p. Kiedroń. 


2 ruchu socjalistycznego 


USTRZYKI. Dnia 13 bm. odbyło się u nas zgro- 
madzenie robotników rafinerji) na którem tow. dr 
Grosfeld z Przemyśla omówił położenie gospodar- 
cze i polityczne przez rząd chieno-Piasta wy- 
tworzone. Robotnicy postanowili odpowiedzieć na 
represje gremialnem przystąpieniem do PPS. Zgro 
madzenie zagaił tow. Antoni Popiel, przewodni- 
czył tow. Józef Mazurkiewicz. 


Dyrekcja Kasy chorych m. Krakow 


zawiadamia swych członków zamieszkałych wzgl. 
zatrudnionych w dzielnicy VIII mej (Kazimierz), że 
w budynku Elektrowni miejskiej przy ul. Wa- 
wrzyńca 1. 5, (parter na lewo) otwarto ambulato- 
rjum kasowe dia leczenia chorób wewnętrznych. 
Przyjmuje Dr. B. Griinhut od godziny 12.ej do 
2 giej codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Równocześnie zostało zwinięte do- 
tychczasowesambulatorjum kasowe przy Szpitalu 

OO. Bonifratrów. 
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LILLY WOJNICZ 


„Przyjaźń przerwana 


— Dziękuję — chłodno odparł signor Giuseppe 
— i Żegnam, skoro pan nie chcę się przyłączyć. 
Co do mnie, to wyjeżdżam stąd jutro, by poczy- 
nić przygotowania. 4 

Wziął kapelusz i rękawem otrzepując z niego 
pył, dodał tonem obojętnym: — Noc dzisiejszą 
spędzę w swojem mieszkaniu. 

Feliks spojrzał nań, nawpół zmrużonemi oczy- 
ma, -— Tak? Zapewne się pan wcześniej położy, 
by należycie wypocząć przed podróżą. Żegnam. 

Przy obiedzie wywiązał się ze swego zadania 

dość dobrze, przez parę chwil mówiąc potoczy- 
ste i miłe głupstewka, które jednak nie dodały 
blasku- jego sławie, jako człowieka tak bardzo 
dowcipnego. -— Tak, on zawsze mówi doskonale 
—- dosłyszał uwagę jednego z dziennikarzy, gdy 
schodzili ze schodów — ale dziś specjalnie nie 
był jakoś w swoim sosie. Gdybyś go pan był sły- 
szał tutaj przed rokiem! Powiadam panu, że to 
był istny grad rakiet. 
i Minął ich i wyszedł na ulicę, uśmiechając się 
do Siebie. Tak, nie był dziś „w swoim sosie“; 
nigdy już nie będzie w swoim sosie. Gdybyż ci 
p wiedzieli, co znaczy ów „grad ra- 
kiet...* 

Tak, rok temu był zabawny owego wieczora: 
tak zabawny, że gdy usiadł po wygłoszeniu toa- 
stu, całe audytorjum stukało w stół i wydawało 
okrzyki. ze łzami w oczach od śmiechu wołając: 
„Dalej! dalej!" A on siedział, słuchając śmiechów 


— 


i oklasków i myślał: — To wróci, a wówczas nie 
pozostanie mi już nic, prócz trucizny; nic innego. 

A teraz oto jest bezpieczny; „wyjmując jakąś 
katastrofę“, może się uważać za ocalonego. Ten 
strach okropny minął i skończył się, podobnie jak 
inne tragedje i nieszczęścia iego młodości; i nigdy 
już nie będzie potrzebował nadmierną wesołością 
zażegnywać demona trwogi. I nigdy go już nie po- 
chłonie przepaść, dlatego, że jakiś przyjaciel oka- 
zał się fałszywym, a jakiś bóg kłamstwem; za- 
kończył raz na zawsze z bogami i demonami 
i stoi oto na gruncie twardym jak opoka. 

Z przyjaciółmi nie skończył jeszcze całkowicie. 
Byłoby może rozsądniej, gdyby tak był uczynił; 
jednakowoż człowiek musi się liczyć z błędami 
i słabostkami swej natury, a on już ma takie uspo- 
sobienie, że nie mógłby żyć bez miłości. Może 
sobie więc pozwolić na jednego przyjaciela. I tu 
zresztą jest całkowicie bezpieczny; żadna przy- 
łażń na Świecie nie może już mieć dla niego ta- 
kiego znaczenia, by zdołała mu zakłócić spokój 
duszy, a przywiązanie Renego chroni go od zu- 
pełnego osamotnienia. Rene jest zresztą człowie- 
kiem o uczuciach czystych i nie mą żadnych uro- 
szczeń, wynikających z przyjaźni; może być pe- 
wnym, że Rene nigdy nie popełni niedyskrecji 
i nigdy nie zdradzi... A gdyby się nawet mylił, to 
ostatecznie nie odczułby tego tak bardzo głęboko. 
Jedną tylko zdradę odczuł był tak bardzo głębo- 
ko; ale temu tak dawno, że już zapomniał. 

Mijając most po drodze da swego mieszkania. 
zawrócił nagle i skręcił ku Ile St. Louis. Nie ma 
potrzeby wracać już do domu; nie czuje się zmę- 
czonym, a noc taka piękna do przechadzki. Zawsze 
wolał Paryż w nocy niż we dnie; a w tej chwili 


cisza jego doskonale harmonizowała z głębokim 
spokojem duszy, która zrzuciła z siebie klątwę 
młodości. 

Na moście między dwiema wysepkami przysta- 
nął na chwilę, by patrzeć na odbicie lamp ulicz- 
mych w spokojnej tafli wody i na strzępy chmur 
zotarganych, przemykających szybko koło sierpa 
księżycowego. Jak tam w górze wietrzno i dziko: 
a jak cicho tu, nad senną rzeką, gdy lampy rów- 
nem płoną Światłem, a wszystkie cienie zasnęły, 
przycupnąwszy pod arkadami mostu.. Zaiste, 
wiatr dmie kędy mu się podoba; a wraz z wia- 
trem wszystko, co łotne i zwiewne, pędzi ku swe- 
ad. 6 0 a ue” „000 10 6. 09 EPA ATENA AN 

„Słońce i miesiąc zastanowił się w mieszkaniu 
swojem, przy jegoż Świetle latały strzały twe 
i przy blasku lśniącej się włóczni twojej“. 


Wynijdź mój ludu, wynijdź, ` 
Wymijdź na bój. k 


Ja jestem pianą 

Na grzywie fal; ` 

Gdy fala runie, 

I piany kres. bea © 
Wynijdź mój Iudu, wynijdź. * 
Wyunijdź na głąb. x 


Jam błyskawicą, 

Na skrzydłach burz: 

Gdy burza minie, 

Kona i błysk. - 
Wynijdź mój ludu, wyniidź, * 


Wynijdź na grom. Pk 
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(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Liemianom pod rozwagą 


STOSUNKI NA WSI 

Od dziesiątek lat ciemiężony i poniewierany ro- 
botnik rolny przez obszarnika zaczął szukać dro- 
gi wyjścia i jak każdy robotnik znalazł ją — w 
organizacji. Dzięki wysiłkom Związku zdołano 
przeprowadzić ustawę obowiązującą robotnika rol 
nego i obszarnika a regulującą warunki pracy i 
płacy na roli. Chociaż umowę na Małopolskę za- 
warto 30 lipca i do dziś niezmieniono, mimo sza- 
łonego wzrostu drożyzny, jednak obszarnicy nie 
chcą stosować się do tego minimum egzystencji 
gwarantującej umowy i nie wypłacają fornalom 
należnych pensyj. Natomiast bezwzględnie wyrzu- 
cają robotników rolnych z pracy. Ta specyficzna 
kultura obszarnicza, a raczej endecka, musi do- 
prowadzić do silnego zaognienia stosunków na 
wsi. Temu co wyprawia obszarnik, lak katuje i 
poniewiera pracowników a także bez zapłaty wy- 
rzuca ich na bruk przygląda się spokojnie, ale z 
zaciśniętemi zębami chłop, i to chyba nie uspo- 
sobi przyjaźnie warstwy chłopskie do ziemiań- 
stwa. I niema tu niezgody między wyzyskiwa- 
czami, gdyż zarówno klasztor Norbertanek płaci 
robotnikowi 20 tysięcy marek poiskich dziennie, 
a więc drze skórę z pracowników, jak i dzier- 
żawca dóbr biskupa Sapiehy Roman Feldmanm 
no i pan Icyk Hochberg. Możnaby przytoczyć 
podobnych wypadków szereg, a prym w tem 
wszystkiem wodzi Związek Ziemian, zmuszający 
swych członków różnoplemiennych do niespełnia- 
nia zawartych umów ze Związkiem robotników 
rolnych. W Kongresówce i Poznańskiem od da- 
wna działają komisje rozjemcze, rozstrzygające 
zatargi między obszarnikami a fornalanni, jedynie 
w Małopolsce panuje opór obszarniczy. Dzięki 
te] polityce ziemiaństwa małopolskiego masa na- 
szych rodaków wyjeżdża do Francji na emigrację, 
bo trudno aby fornal giną! z głodu i zarazem słu- 
Żył jak pies „dziedzicowi“. Ale podobno niektó- 
rzy uczciwsi ziemianie mają dosyć tego znęcania 
się nad ludźmi i mają zerwać politykę endecką 
biegnącą wprost do katastrofy na wsi, 

Chociażby dziesięciokrotnie opodatkowali się ob 
szarnicy, to Związek w walce swei z Wyzyski- 
waczami nie ustąpi. Z drogi walki, jaką obrał 
nie zejdzie. Możemy jedynie wezwać klasę ro- 
botniczą do poparcia naszego wysiłku, aby wspól- 
ny front proletarjatu miast i wsi ukrócił samowolę 
obszarniczą. 

Ostatnia debata sejmowa w sprawie reformy 
rolnej zelektryzowała masę chłopska, pogłębiła 
różnice między bogaczami a biednymi chłopami 
Fo wielkie oszustwo, jakiem chciała prawica wraz 
z niędobitkami piastowcowemi uraczyć bezrolnych 
i małorolnych, najzagorzalszych zwolenników 
tych partyj i najwięcej bojaźliwych wyleczyła 
z choroby endeckicj į przerzuciła do skrajnej le- 
wicy, jako jedynej obrończyni praw ludu chłop- 
skiego. Ziemia według projektu Chłapowski—-Wi- 
tos, bylaby co najwyżej dostała się do rąk kmie- 
cich, a ubogi pragnący dostać kawałek gruntu — 
otrzymałby papierową ustawę. Dzięki zdrowemu 


KONRAD WINKLER 


Z WYSTAWY 


Prawdziwą a niepowetowaną klęską dla ma- 
larstwa polskiego jest ta okoliczność, iż artyści 
reprezentujący kierunki przejściowe od sztuki tra- 
dycyjnej do nowej — ukazują się dopiero w chwi- 
li, kiedy najnowsza plastyka jest w pełni swego 
rozwoju. Powstaje z tego straszliwe pómięszanie 
pojęć a publiczność tracąc orientację leci na lep 
opinii przeróżnych przygodnych „znawców“ i „kry 
tyków“, którzy dzisiaj piszą o sztuce, jutro c wy- 
stawie świń, pojutrze zaś o bakcylu cholery itp., 
zawsze zaś z wielką pzwnością siebie i z zazdro- 
ści godnem znawstwem. Pozatem przywykli do 
wleczenia sie w ogonie kultury zachodniej, nie od- 
różniamy twórczości wyrosłej na gruncie rodzi- 
mym od obcych naleciałości, biorąc stale wpływy 
za naśladownictwo, to ostatnie zaś za emanację 
wyłącznie narodową. Rozbieżność w „racy arty- 
stów, ich wielorakie oblicza, wymagają rrzeto od 
krytyka niętylko rzetelnej wiedzy ale również da- 
leko idącej ostrożności, Śledząc uważnie od lat 


kilku działalność naszej krytyki i sonduiąc donio- 


słość jej wpływów na ogół naszej inteligencji — 
przyszedłem do przekonania, iż przez masowe 
iałszowanie Spinii o najnowszych porywach w 
sztuce — oddziaływa ona w sposób fatalny rów- 
nież ua samychże artystów. Iuż bowiem nader 
utalentowanych i rokujących wiele artystów pol- 
skich zawróciła ona z właściwej drogi — iluż z 
nich z obawy przed niepewacem jutrom żaprze- 


_ 


„NA PRZÓD” 


zmysłowi politycznemu grupki posłów chłopskich 
nie doprowadzono do pogrzebu reformy rolnej i 
istnieje przecież nadzieja chociażby w przyszło- 
ści, uchwalenia spułecznie koniecznej reformy rol- 
nei, jeśli nie mamy doprowadzić do zaognienia 
konfliktu na wsi. 

Głód ziemi wśród warstw najuboższych na wsi 
jest ogromny i lud od reformy rolnej nie odstąpi. 

Ogół chłopski wstydzi się nazwy „Piast“ i chęt- 
nieby pokutował za swe winy, jeśli głosował na 
jedynkę a nienawidzi szłagona, który nie baczy 
na ogólny interes, tylko pragnie zaspokoić swój 
„krąg interesów“. Obecnie piastowcom ani okól- 
niki, ani premie na wywóz świń, skór, cukru, nie 
pomogą, bo reakcyjne metody rządzenia, kierni- 
czyzna i niedołęstwo Witosa w dziedzinie popra- 
wy ogólnych stosunków państwowych tak dot- 
kliwie jak miastu dały się odczuć i wsi, i wszyscy 
pragną, aby „zasłużone“ stronnictwo uzyskało 
przebaczenie i wieczny odpoczynek. 

Teraz wieś musi zacząć naprawdę walczyć o 
sprawiedliwą reformę rolną a to tylko w szere- 
gach socjalistycznych. Albin Różycki. 


Zruchu wśród górników 


Dąbrowa Górnicza, 20 grudnia. 

We środę dnia 19 grudnia br. odbyła się ostat- 
nia konferencja przedstawicieli Rady Zjazdu prze- 
mysłowców górniczych i przedstawicieli Central- 
nego Związku górników w Dąbrowie Górniczej, 
na której ustalono podwyżkę płac górniczych na 
drugą połowę miesiąca grudnia w wysokości 73 
procent do płac z pierwszej połowy grudnia, oraz 
podwyższono dodatek mieszkaniowy © 100 pro- 
cent. Wobec odmowy przemysłowców wypłacenia 
robotnikom zaliczki przed świętami z powodu bra- 
ku znaczków obiegowych, przedstawiciele Związ- 
ku górników oświadczyli, że nie przyjmują odpo- 
wiedzialności za spokój i ciągłość pracy na kopal- 
niach z tego powodu. Niektóre kopalnie, jak „Re- 
den“, „Mortimer“ Łagisza į inne dnia 19 i wczoraj 
stały po parę godzin lub też cały dzień. 

Wśród robotników panuje olbrzymie wzburzenie 
z powodu opóźnionych wypłat i niewypłacania za- 
liczek. 

W niedzielę 15 bm. odbyła się w Dąbrowie Gór 
niczej w sali Domu Ludowego okręgowa konieren- 
cia komitetów kopalnianych, mężów zaufania i za- 
rządów oddziałów Centralnego Związku górników, 
na której profesor tow. Matejko z Krakowa z ra- 
mienia Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewi- 
cza wygłosił odczyt o historji socjalizmu, na któ” 
rym tow. pos. Stańczyk w imieniu konferencji zło” 
żył serdeczne podziękowanie tow. prof. Matejce i 
prosił go o częstsze przybycię do Dąbrowy. 

Wygłoszone były również referaty polityczne o 
bieżącej chwili przez tow. pos. Cupiała. i Stań- 
czyka. 

Po konferencii dokonanem było zdięcie foto- 
graficzne całej konferencji w murach budującego 
się olbrzymiego teatru Domu Ludowego. 

R. Zan. 


dało swe najpiękniejsze sny a szczerą i prawdzi- 
wą twórczość zamieniło ną kierat nod batem nie- 
udolncj, aczkolwiek zawsze pewnej siebie, kry- 
tyki artystycznej? 

Tymczasem tam na Zachodzie życie i sztuka pę- 
dzą niepowstrzymanie naprzód. Człowiek współ- 
czesny przechodzi nader szybko wszystkie etapy 
swego rozwoju. Zanim jakiś kierunek zostanie 
przez skalpel prawdzwie poważnej i umieiętnej 
krytyki dokładnie zanalizowany i przepuszczonv 
przez filtr objektywnzj retrospekcji — powstają 
nowe szkoły i kierunki, których przodownicy po- 
siadają czasami więczi cywilnej odwagi niżli ta- 
lentu.. U nas życie i sztuka wloką się znacznie 
leniwiej. Mechanizm naszej świadomości kultural- 
nej funkcjonuje mniej sprawnie j znacznie puwol- 
niej aniżeli lot naszych ambicyj i pretensyj do 
Świata. Żyjemy wciąż jeszcze zatęchłą przeszło- 
ścią. Wciąż jeszcze odprawujemy obrzedy na za- 
padłych grobach, wywołując z nich cienie * upio- 
ry, których żyjące wśród nas sobowtóry druzgo= 


.€a naszą przyszłość ku lepszemu... 


Przeróżne „wiełkości* komitetowo-obchodowe, 
czaszki puste ale skądinąd szanowne, bo łyse lub 
okryte siwizną, cuchnące z daleka rozkładającym 
się trupem dawno zamartej kultury, konseęrwato- 
rzy zabytków przeszłości — oto tamy piętrzące 
się wpoprzek nowożytnej twórczości polskiei. 
Wszystko to stwarza atmosterę wprost nie do 
zniesienia. Nic więc dziwnego, że swobodnej, nie- 
Sskrępowanej więzami tradycji i fałszywej naro- 
dowej ambicił, twórczości artystycznej, dziś w 
Polsce za ciasno. Artyści zniechęcają się do spo- 
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Z Uniwersytetu Ludowego 


WEZWANIE. Zarząd Uniwersytetu ludoweg: 
im. A. Mickiewicza w Krakowie, przystępując w 
czasie najbliższym do reorganizacji i bibljoteki To- 
warzystWa, zwraca Się do b. abonentów z usile 
nem wezwaniem, aby w terminie po koniec gru- 
dnia br. zwrócili wypożyczone tamże  kisążki, 
gdyż w przeciwnym raziz zmuszony będzie do- 
chodzić pretensyj swoich w drodze Kkarnosądowej. 
Śmiało rzec można, iż tego rodzaju zaniedbanie 
obowiązków ze strony czytelników w dobie sza» 
lejącei drożyzny książki jest nietylko ciężką prze- 
winą etyczną, lecz także wprost zbrodnią popet- 
nianą na oświacie i kulturze szerokich mas ludo- 
wych. à i 

Zwroty książek uskuteczniać należy pod adre- 
sem Sekretarjatu U. L. codziennie w godz. od 
5—7 wieczór, i 

KURS NAUKI OBYWATELSKIEJ. Po zakoń- 
czeniu kursu literatury polskiej, cieszącego się li- 
czną i niesłabnącą frekwencją słuchaczy, przy- 
stępuje U. L. w Krakowie do otwarcia w dniu 7 
stycznia 1924 r. ll kursu encyklopedycznego nau- 
ki obywatelskiej, złożonego z 30 przeszło wykła- 
dów z dziedziny geografji, geologji, stosunków go- 
spodarczych i prawnopolitycznych Polski. Jako 
prelegentów dla powyższego kursu pozyskano sze 
reg wybitnych sił fachowych. Opłata za cały kurs 
wynosi jednorazowo 600.000 Mp. (także w ratach 
po 200.000 Mp.). Bilet wstępu na poszczególne 
wykłady 30.000 Mp. Członkowie U. L. płacą po- 
łowę. Wykłady odbywać się będą w sali wła- 
snej U. L. (Aleja Krasińskiego) od godz. 7 i pół 
do 8 i pół w poniedziałki, środy i piątki. Wpisy 
ną kurs przyjmuje i szczegółowych informacyj u- 
dziela tamże Sekretarjat U. L„ codziennie od go- 
dziny 5—7 wieczór. 

CZYTELNIA U. L., zaopatrzona w kilkadziesiąt 
dzienników i pism perlodycznych jest otwarta co- 
dziennie od 5—7 wieczór. Wstęp jednorazowy wy- 
nosi 2000 mp., dla członków U. L. połowę. 

WYKŁADY. W poniedziałek 24 1 wtorek 25 bm. 
Sckretarjat i Czytelnia U. L. będą zamknięte. Od- 
padnie także pouiedziałkowy wykład prof. Koro- 
lewicza, który odbędzie się w piątek 28 grudnia. 
W niedzielę najbliższą dnia 23 bm. mówić będzie 
o godz. 6 wieczór red. L. Feldman o Anglii współ- 
czesnej. Bilety w cenie 40.000 mp. (dla członków 
20.000 mp.) do nabycia u wejścia na salę. 


SCENA ROBOTNICZA W KRAKOWIE 
urządza w niedziełę 23 grudnia. w Domu Robotni- 
czym (ul. Dunajewskiego 5, II piętro) przedsta- 
wienie amatorskie. Odegrane zostaną: 

„WINO SZAMPAŃSKIE* 

komedja w 1 akcie z francuskiego 
oraz 
„POSIEW WOLNOŚCI“ 
dramat w 1 akcie. 

Początek o godzinie 5 po południu 
RABADGOGOGOOSGOROGGOCOOGOSOGQGOEGOGOGU 
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łeczeństwa i uciekają, jeśli który może, zagrani- 
cę. Ci którzy pozostali, albo nię liczą się z opinią 
publiczną, tworząc zamknięte j tylko dla wybrae 
nych dostępne kółka -— albo też robiąc słodkie 
grymasy wobec kupującej publiczności — starają 
się swą sztukę przemycić w futerale rzekomo 
„narodowych i „swojskich'* przężyć. 

Do której z ostatnich dwóch kategoryj artystów 
zaliczyć należy F. Pautsclha — orzec mi trudno. 
„Wielkie“ jego kompozycje na bieżącej wysta- 
wie w Tow. Przyj. Sztuk Pieknych są jednak aż 
nadto wystarczającym dowodem, że impresjonizm 
jako malarstwo posługujące się plamami barwne- 
mi, jest w dziełach mających pretensję do mopy- 
mentalności metodą kompletnie chybiona. Pozatem 
jest Pautsch nader ciekawym eklektykiem. Naj- 
rozmaitszę kięrunki walczą o jego artystyczną 
psychę. Od Vandyck'owskiego portretu chłopca z 
psem do Cezannc'owskiech „martwych natur“, od 
portretów w Manetowskicj manjerze, do ekspre- 
słonistycznych prawie Pelzaży (akwarcle) — 
wszystko to malowane Z wielkim rozmachem į 
niebylejaką siłą. Fak „Wwypautschować* wszystkie 
sale naraz w naszym oficjalnym salonie Sztuki, 
zgromadzić w jednem miejscu tyle | to dużych 
rozmiarami płócien — może tylko malarz z krwi > 
i kości — talent wyłączule malarski, który naj- 
riepotrzebniej w Święcie ucięka się da „wielkich“ 
literackich kompnzycyj, trącących czarną magją 
kistorlozotji | społecznikowskiej blagi, Takich pod- 
niet, niemających nie wspólnego z charakterem 
jego sztuki — może się artysta nalspokojniej wy- 
rzec. 
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Wiadomości polityczne 


PODJĘCIE STOSUNKÓW MIĘDZY FRANCJA A 
ROSJA 

„lemps“, omawiając sprawę Afganistanu, pisze 
o Sprawie podięcia stosunków dyplomatycznych 
Francji z Rosią sowiecką: Francja jest zaintereso- 
wanrną w niezawisłości Afganistanu, dlatego rząd 
francuski zasięgał w Londynie informacji, czy An- 
glja żywi nieprzyjazne zamiary wobec Afganista- 
nu. Anglia odpowiedziała przecząco. Podobnie też 
i Rosja ma interes w utrzymaniu niczawisłości 
Afganistanu j nie można dopuścić do tego, ażeby 
Lord Curzon, zanim opuści ministerstwo spraw 
zagranicznych, uczynił próbę powetowania w 
Kabulu klęski, odniesionej w Angorze. Ta zgod- 
ność polityki francuskiej i rosyjskiej w Afganistanie 
daje dziennikowi sposobność do wysunięcia nastę- 
puijących propozycji: Kwestia długów  przedwo- 
jennych mogłaby być uregulowana przez bezpo" 
średnie rokowanla między rządem rosyjskim a wła 
ścicielarii rosyjskich papierów we Francji, Na wy- 
padek niedojścia do skutku porozumienia, można- 
by się odwołać do sądu roziemczego. Rosja winna 
Francuzom wywłaszczonym w Rosii dać odszko- 
dowanie, najlepiej w gotówce. 


UDZIAŁ ROSJI W KOMISJI ROZBROJENIA 


„Neue Freie Presse" donosi z Rzymu: Według 
doniesień ze źródeł dyplomatycznych, komisja 
Ligi narodów dla ograniczenia zbrojeń ma zapro- 
sić do udziału w pracach także j rząd sowiecki. 
Cziczerin oświadczył już, że zaproszenie przyj- 
mie pod warunkiem, że posiedzenia nie będą się 
odbywały na terenie szwajcarskim. Nie jest wy- 
kluczone, że to żądanie rosyjskie będzie przyjęte. 


PRZED UPADKIEM RZĄDU KONSERWATYW- 
NEGO 


„Neue Freie Presse“ donosi z Londynu, że kon- 
serwatyści w nowej lzbie nie wyrzekają się pro- 
gramu ceł ochronnych, a w mowie tronowej za” 
warty będzie ustęp, w którym rząd wyraźnie o- 
świadcza, że konieczną jest ochrona rynku we- 
wnętrznego w interesie zwalczanią braku pracy. 
Dalej zaproponuje mowa tronowa utrzymanie 
rozszerzonego systemu ceł protekcyjnych, a wre- 
szcie zaleca dalszą budowę fortyfikacji w Singa- 
poore. Zdaje się być pewnem, że votum nieufno- 
ści, zgłoszone przez partię robotniczą, będzie po- 
parte przez liberałów. 


EMIGRACJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH DO 
FRANCJI 

Związek zawodowy robotników rolnych zawia- 
Jamia swych członków, że rekrutacja robotników 
i robotnic rolnych (dojarek) odbędzie się 3 i 4 
stycznia 1924, w Dębicy (dla powiatów Ropczyce, 
Pilzno i Mielec), a 5 stycznia w Tarnowie (Tarnów, 
Dąbrowa i Brzesko). Robotnicy rolni muszą przed- 


PRZEGLĄD LITERACKI 
= 


Okno na Świat 


W czasach obecnych, kiedy pod wpływem ka- 
tastrofalnych stosunków finansowych coraz bar- 
dzięj kurczą się możliwości kulturalne, miesięcz- 
nik wychodzący w Krakowie pod tytułem „Przeę- 
glad Współczesny“ spełnia niezmiernie ważne za- 
danie jako jedna z nielicznych placówek ruchu u- 
mysłowego w Polsce. Umiejętnie i starannie re- 
dagowany przez prof. Stanisławą Wędkiewicza, 
„Przegląd Współczesny” utrzymany jest stale na 
dardzo wysokim poziomie i może wytrzymać po- 
równanie z pierwszorzędnemi przeglądami zą- 
granicznęmi. Zamieszczając artykuły najlepszych 
piór w Polsce, bez względu na obóz, do którego 
przynależą, orientuje „Przegląd Współczesny“ 
czytelnika we wszystkich dziedzinach życia pu- 
blicznego i umysłowego. Ważną zaletę „Przeglą- 
du Współczesnego“ stanowi jego dział informu- 
jący o aktualnych kwestjach, o rúchu kulturalnym, 
o prądach literackich zagranicy. W tym dziale po- 
siada tọ czasopismo oprócz współpracowników 
polskich, stale śledzących literaturę i publicysty- 
kę poszczególnych narodów. także wybitne pióra 
szeregu cudzoziemców: pisarzy francuskich, bel- 
zijskich, angielskich, austrjackich, włoskich, ru- 
Mmuńskich itd. Jest w tem informowaniu o życiu 
umysłowem Polski i Europy i o problemach poli- 
tyki międzynarodowci systematyczność i ciągłość. 
Dla inteligentnej publiczności polskiej staje się w 
ten sposób „Przegląd Współczesny”, niezbędnym 


„NAPRZÓD* 


łożyć legitymację z fotografią, wystawioną przez 


wójta, wyciąg metrykalny, świadectwo moral- 
ności, książkę wojskową. a urodzeni w latach 1906 
—1696, mający kategorję A, także zezwolenie z P. 
K. U., wreszcie niepełnoletni (nie mający ukończo* 
nego 21 roku życia) zezwolenie od ojca względnie 
opiekuna, poświadczone przez wójta. Przyijęci 
mogą być tylko fachowi rolnicy, zupełnie zdrowi 
i silni, wobec czego wykluczeni są rzemieślnicy, 
inwalidzi i niezdatni do służby wojskowej. Wyjazd 
nastąpi 10 stycznia. Wyjaśnień udziela członkom 
oddział Związku robotników rolnych w Tarnowie, 
Dom Robotniczy, oraz tow. Marjan Szydlik w Kan- 
cerzu ad Dębica. Rekrutacja robotników rolnych z 
powiatów Nowy Sącz, Limanowa, Nowy Targ, 
Spisz i Orawa, Grybów, Gorlice i Jasło odbędzie 
się w Nowym Sączu dnia 14, 15 i 16 stycznia 1924, 


Od wydawnictwa 


W ślad za postępem dewaluacji i wzrostem 
drożyzny papieru i druku, wydawnictwo nasze 
zmuszone jest w krótkich odstępach czasu 
waloryzować cenę „NAPRZODU*, Począwszy 
od jutrzejszego numeru kosztować będzie: 


numer „Naprzodu“ 100.000 mkp, 


prenumerata miesięczna  2,500.000 marek, 
prenumerata miesięczna zagranicą  5,000.000 
marek, prenumerata tygodniowa w Krakowie 
500.000 marek. 


Wydawnictwo „Naprzodu“, 


2 sali Koncertowej 


(FELIKS EYLE, SKRZYPEK) 


Poraz pierwszy, miał muzykalny Kraków w u- 
biegłym sezonie możność poznać talent wirtuo- 
zowski młodego skrzypka. Po ubiegłym roku, za- 
powiedź szybkiego rozwoju i krystalizacji talen- 
tu, sprawdziła się nadspodziewanie okazale, Eyle 
przedstawia dziś zupełnie dojrzały typ do zajęcia 
miejsca w Świątyni swej sztuki fotelu arcykapła- 
na. Wirtuozowsko opanował Eyle trudny instru- 
ment. Piękny ton, niezawodząca intonacja, triler, 
Hiartelatto, spiccato, bez zarzutu, stawiają go w 
rzędzie znakomitości technicznych. Dusza artysty- 
czna Eylego, obdarzona bujaym temperaimentem 
(który „poniósł * go w ostatniej części sonaty Ba- 
cha), ambicją (w programie Hindel, Bach, Muzart), 
daje gwarancje dalszego rozwoju, zależnego od 
warunków w jakich znajdzie się życie młodego 
wirtuoza i jakości „cierpień i bolów'*, które go 
czekają. 

Wczorajszym koncartem zdobył Fyle „rycer- 
skie ostrogi“ na estradzie krakowskiej, spodzięwać 
się należy, że usłyszymy go niebawem na poran- 
ku symionicznym, na tle orkiestry. Przypuszczam, 
że Związek Muzyków skorzysta ze sposobności i 
nieominie dobrej okazji > B. Raczyński. 


przewodnikiem po tabiryncie dzisiejszych skom- 
plikowanych zagadnień polityki, gospodarstwa i 
kultury. 

Wydawnictwo takie w Polsce zawsze było de- 


Jicytowe. czego przykładem nieistniejące już po- 


ważne miesięczniki, iak „Ateneum“, „Bibljoteka 
Warszawska”, „Przegląd Polski“, „Krytyka“, Tem 
bardziej w warunkach powojennych czasopismo 
tego rodzaja musi przynosić niedobór. Wielka jest 
tedy zasługą wydawcy „Przeglądu Współczesne- 
g0“, dra Stanisława Badenicgo, że nie idąc śla- 
dami innych bogaczów, majątku swego używa na 
cel tak doniosły i pożytęczny i łoży olbrzymie 
suny na czasopismo naukowe, utrzymując je i 
dokładając wprost nieprawdopodobne kwoty do 
każdego zeszytu. i 


Grudniowy zeszyt „Przeglądu Wspóľczesnego“ 


-(Nir. 20), który świeżo opuścił prasę, zawiera sze- 


reg prac pierwszorzędnych. Przędewszystkiejn 


"należy wymienić znakomitą rozprawę wybitnego 


cudzoziemca, wiedeńskiego profesora dra Józefa 
Redlicha, znanego uczoncgo i polityka austrjackie- 
go. byłego ministra skarbu republiki austriackiej, 
który specjalnie dla „Przeglądu Współczesnego” 
napisał obszerny i wyczerpujący artykuł o go- 
spodarczej odbudowie Austrii. 


Zwraca dalc} uwagę Śmiałością myśli I nauko- 
wem, nieuprzedzonem traktowaniem draźliwcgo 
w dzisiejszych czasach tematu artykuł prof. J. St. 
Bystronia p. t. „Megalomiania narodowa". Niezwy- 
kle zajmujący problem omawia cenlony ekonomi- 
sta prof. Adam Krzyżanowski w artykule o przy” 
roście ludności. Z gruntowną znałomością rzeczy 
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2 TEATRU 


Bagatela: „KAPRYS KOBIECY*, komedja w 3 

aktach Eugeniusza Heltai'a. 

Węgierski kaprys kobiecy, który nam pokaza- 
ła Bagatela, polega na nierzadkiem rozdwoijeniu 
miłości, którą diva operetkowa uszczęśliwia dwóch 
wybrańców. Jeden z nich, „amant de poche“, bo- 
gaty hrabia; drugi, „amant de coeur*, ubogi ma- 
larz. Zachciało się divie wakacje spędzić incoeni- 
to, jako skromna modystka, którą niegdyś napra- 
wdę była. Podczas owego incognito trafił się ma- 
larz. Ale kończą się wakacje, a z niemi sezono- 
wa miłość: malarz wraca lo Paryża, diva na sce- 
nę i do hrabiego, który szczęśliwym zbiegiem 
akoliczności nie dowiedział się o malarzu, a tylko 
dowiedział się o spędzeniu vrakacyj W pracowni 
kapeluszy damskich į jest tym kaprysem zachwy= 
cony. j 

— Czy następne wakacje spędzisz taksamo?—- 
zapytuje on piękną Wilmę, 

— Nie, następne spędzę... w Paryżu! — od- 
powiada diva. 

Diesięć miesięcy dla hrabiego, dwa dla malarza. 
W ten sposób kaprys kobiecy został ściśle ure- 
gulowany. d f 

Z wdziękiem i sentymentem odegrała rolę Wil- 
my p. Marja Modzelewska. Trzy różne rodzaje 
miłości wycieniowali odmiennie pp. Kwiatkowski. 
Wesołowski i Solarski. Reszta ról została rów- 
rież dobrze odegrana, zwłaszcza wyróżnił się p. 
Winkler komiczną sylwetką subiekta, a p, Fero- 
wicz był jcgo pociesznym sobowtórem, 

E. H. 


Rumunja chce nawiązać stosunki 
z sowietami 


Wiedeń (PAT). „Wiener All. Ztg.* donosi z Bu- 
karesztu: Rząd rumuński ma zamiar wdrożyć z 
Rosją sowiecką rokowania, celem załatwienia ble- 
żących spraw i przygotowania normalnych sto- 
sunków między obu państwami. Rokowania od- 
będą się w drugiej połowie stycznia. — i. sę 4 


O uznanie sowietów przez Amerykę 


Londyn (PAT). Reuter donosi z Waszyngtonu: 
Konnisja dla spraw zagranicznych senatu pod prze» 
wodnictwem senatora Lodge zbierze się zaraz po 
świętach dla rozpatrzenia całokształtu spraw Stor 
sunków z Rosją. Decyzja ta zapadła w związku 
ze złożonym przez senatora Borah wnioskiem, 
wzywający prezydenta Stanów Zjednoczonych 
do uznania rządu sowieckiego, Senator Borah 
wniosek swój motywyje tem, że niema bezspor- 
nych dowodów prowadzenia propagandy wywro= 
towej w Stanach Zjelnoczonycu przeź rząd $0- 
wiecki, 

æ- 0 0 0 == 


napisany jest artykuł p. Edwarda Paszkowskiego 
„Kto edbuduje Rosję?", 

Dział literacko-artystyczny reprezentują: stue 
djum p. Stcfuna Kołaczkiego (byłego redaktora 
„Przeglądu Warszawskiego”) o balladach Kasprow 
wicza, praca prof, Z. Jachinieckiego o najnowszej 
muzyce francuskiej, jakoteż zamieszczony ną Cze 
le zeszytu ustęp z miewydanej jeszcze powieści 
p. Zofji z Kossaków Szczuckiej, która swą” roz- 
chwyląną w ciągu roku w trzech wydaniach 
„Pożogą* zdobyła sobie zasłużony rozgłos, 

Bogatą kronika miesięczna zawiera obszerną 
pracę dra Michała Grażyńskiego o przemyśle gór- 
nośląskim, inforuiację angielskiego uczonego Ber 
narda W. A. Massey'a o uniwersytecie powszech- 
nym w Anglji, korespondencię młodego uczonego 
francnskięgo A. Martel'a o instytucie słowiańskim 
w Paryżu, artykulik prof. Kutrzeby o szkolnictwie 
polskiem na Łotwie, dalej recenzje nowych ksią- 
żek, oraz bardzo interesująca Sprawozdanie prof. 
Jana Dąbrowskicgo z najnowszej literatury fran- 
cuskiej omawiającei problem Europy środkowej. 

Jak widzimy, treść ostatniego zeszytu „Prze- 
glądu Współczesnego” — jak i poprzednich — jest 
ogromnie begata i wartościowa, 

Można powiedzieć, że „Przegląd Współczesny” 
jest obecnie reprezentacyjnem czasopismem pol- 
skim. Dla społeczeństwa polskiego jest on jedy- 
nein dziś oknem na świat, °). Emili Haęcker. 


*) Administracje „Przeglądu Współczesnego” 
prowadzi Krakowska Spólka Wydawnicza, ul. Fi- 
lipa 25. Cena zeszytu 600.000 mk,; prenumerata 
kwartalna 1,800.000 mk., zagranicą 3,600.000 mk. 


„NAPRZOD* 


Nr. 295 


KRONIKA 


Kraków, 23 grudnia. 


Numer gwiazdkowy „Naprzodu“ 


wyjdzie z druku w dzień Wigilji, w poniedzia- 
łek 24 grudnia rano, w zwiększonej obiętości 
i zawierać będzie artykuły Józefa Piłsudskie- 
go, Wacława Sieroszewskiego, Bolesława Li- 
manowskiego i innych, oraz liczne poezje i no- 


wele. 
—0090— 


RUCH TRAMWAJOWY PODCZAS ŚWIAT. 
W poniedziałek dnia 24 bm. tj. w wiljię Bożego Na- 
rodzenia, będzie ruch tramwajowy odbywał się 
normalnie przez cały dzień, a we wtorek 25 bm. 
jako dniu Bożego Narodzenia rozpocznie się do- 
piero o godzinie 12 w południe. 

Z KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO KRA 
KOWSKIEGO otrzymujemy następujące wyiaś- 
nienie: W związku z notatkami niektórych pism 
stwierdzam, że wiadomości o redukcji sił w szkol- 
nictwie tutejszego okręgu są oparte na mylnych 
informacjach i fałszywie przedstawiają właściwą 
akcję oszczędnościową. W szczególności nic mi 
nie wiadomo o znoszeniu klas, zwalnianiu sił na- 
nczycielskich itp. Cała akcja oszczędnościowa w 
szkolnictwie idzie tym torem, że szkoła i mło- 
dzież nie poniosą najmniejszej szkody. Równocze” 
śnie stwierdzam, iż szkoły Średnie w Krakowie 
zaopatrzone są w opał, zakupiony z kredytów te- 
gorocznych, przynajmniej do połowy lutego, Dal- 
eze zaopatrzenie nastąpi z kredytów przyszłoro- 

ych. Kurator: Owiński. 

i STACJA MIEJSKA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
(ul. Szpitalna 36) otwarta będzie 24 bm. (wilja) od 
godz. 9—2, dnia 25 bm. (I-sze święto) będzie przez 
cały dzień zamknięta, dnia 26 bm. (Il-gie święto) 
będzie otwarta od godz. 9—12. 

_ KONFERENCJA W SPRAWIE GIEŁDY ZBO- 
ŻOWEJ. W piątek wieczór odbyło się w sali kon- 
kerencyjnej magistratu krakowskiego zebranie 

łonków prezydjum i Rady giełdy zbożowej, 6- 
= przedstawicieli wladz przemysłowych woje- 
wództwa i magistratu. Przedmiotem konferencji 
była sprawa nadużyć na giełdzie zbożowej, oraz 

obów notowania transakcji. Delegat rzadu dla 
riełdy zbożowej p. Nowicki, który przeprowadza 
w tej sprawie dochodzenia, wyjaśniał, że nie wszy- 
ptkie transakcje są notowane w cedułach giełdo- 
wych, a to z tego powodu, ażeby umowy niejed- 
mokrofmie w cenie kupna bardzo wygórowane nie 
yty uważane jako wytyczne na rynku targowym. 
braku transakcji zgłoszonych u senzala, spe- 
jaina komisja ustanawia t. zw. oeny informacyjne, 
które jednak nie są urzędowe i dają jedynie obraz 
$ransakcji przeprowadzanych nie w drodze urzę- 


| PROGNOZA NA NIEDZIELĘ: Zachmurzenie u- 
arkowane, mroźno, miejscami Śnieg, słabe wia- 
y zachodnie. 
r TOW. OSIEDLI URZĘDNICZYCH ZAKUPIŁO 
17 MORGÓW GRUNTU. Wczoraj t. j. w sobotę 
[22 bm. Tow. osiedli urzędniczych w Krakowie na- 
yło definitywnie od p. Antoniego Potockiego 17 
orgów grumtu pod budowę domów urzędniczych. 
rzedstawiciele gminy m. Krakowa podpisali u 
arjusza odnośny akt nabycia gruntu, przyczem 
rzekli się kroków prawnych co do przymusowe- 
wo wykupna dóbr Olszy i Rakowicach. 
Y OPŁATEK DLA ŻOŁNIERZY. Dzisiaj t. } w 
Só o godz. 6 wieczorem, odbędzie się w do- 
mu żołnierza przy ul. Mogilskiej 4, opłatek dla de- 
ilegacji żołnierskich garnizonu krakowskiego. Pro- 
zrani uroczystości obejmuje przemówienie, pro- 
> chóru „Echa“, wspólne życzenia przy ła- 
aniu się opłatkiem. koncert orkiestry 20 p. D. 
iraz szopkę pod reżyserją prof. Szumańskiego. 
, „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" ukazał się 
mumer gwiazdkowy. Na treść zeszytu obejmujące- 
jga 40 stron składają się liczne interesujące arty- 
kuty i ładne ilustracje z życia sportowego, oraz 
„kalendarz na rok 1924. Cena zeszytu gwiazdko- 
wego 600 tys. marek. 
| AUTOMOBIL NAJECHAŁ NA TRAMWAJ. 
przed południem automobil wojskowy Nr. 3535 na- 
jechał na wóz tramwajowy Nr. 55 linji B, na krzy- 
śżywaniu ul. Szczepańskiej i Sławkowskiej. Wóz 
iifamwajowy został uszkodzony, przyczem blasza- 
Mmó*obramienie zostało podziurawione. 
f MIŁY KAMIENICZNIK. Do policji donieśli loka- 
forzy domu pod 1. 16 przy pl. Zgoda, dawny Mały 
rynek na Podgórzu, że właściciel domu tego Wa- 
ierjan Urbański, rozmyślnie zamknął wodociąg, po- 
zbawiając w ten sposób wody mieszkańców do- 
gu. Policja poskromiła złośliwego kamienicznika. 


Echa krwawego wtorku w Krakowie 


Sedzia Huth wyjechał już do Lw^wa 


Jak się dowiadujemy. sędzia Huth wyjechał 
wczoraj do Lwowa i prawdopodobnie już nie po- 
wróci do naszego miasta. Przed wyjazdem, wszy- 
stkie agendy, odnoszące się do Śledztwa w spra- 
wie rozruchów z 6 listopada, oddał w ręce wy- 
bitnego sędziego krakowskiego s. s. o. Podobiń- 
skiego. Śledztwo prawie już ukończono, pozostaje 
tylko przesłuchanie reszty świadków. Odeszły ró- 
wnież do prokuratury wniosek, co do wypuszcze- 
nia na wolność całego szeregu osób, znajdujących 


się dotąd w więzieniu. W szpitalu załogi przy ul 
Wrocławskiej, znajduje się w leczeniu z górą 20 
oficerów i żołnierzy rannych na ulicach Krakowa 
w dtriu 6 listopada. Stan zdrowia chorych przed: 
stawia się obecnie znacznie korzystniej. Podpułk 
Bzowski po kilkakrotnych operacjach przychodzi 
obecnie do zdrowia, jedynie u por. Oświęcimskie- 
go wystąpiły grożne komplikacje. Rekonwalescen- 
cja żołnierzy postępuje szybko naprzód, jedynit 
ciężko chorych jest dwóch ułanów. 
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PODZIAŁ ŁUPÓW W BRAMIE KAMIENICY. 
Aresztowano Marjana Klimka i Franciszka Surmę 
w chwiii, gdy w bramie jednego z domów przy 
ul. Podbrzezie dzieliti się cukrem, czekolądą i mar- 
moladą. Towar ten pochodzi z kradzieży u nie- 
wiadomego na razie właściciela. 

OBŁAWA.  Onegdajszej nocy przeprowadziła 
policja obławę w Śródmieściu į na peryferjach Kra- 
kowa, w podejrzanych lokalach. Aresztowano 0- 
gółem 30 osób, wśród których kilkunastu złodzieji. 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU IM. 
SŁOWACKIEGO. Oprócz „Betleem polskiego” z 
wkładkami J. Wiśniowskiego daje teatr przegląd 
największych sukcesów sezonu. W drugi dzień 
świąt „Grochowy wieniec”, we czwartek „Sen 
nocy letniej“, zaś w piątek. „„Carewicz Aleksy“. 
W sobotę 29 bm. premiera przezabawnej kroto- 
chwili Fredry „Gwałtu co się dzieje* w nowej in- 
scenizacji reż. Ant. Piekarskiego. 

REPERTUAR ŚWIATECZNY BAGATELA. W 
niedzielę po południu po cenach zniżonych „Dzwo- 
nek alarmowy“, wieczorem „Kaprys kobiecy" z 
pp. Modzelewską Marją, Stępowską, Kolman, Or- 
dyńską, Gorayską, Hellen, Miedzińską, Kwiatkow- 
skim, Wesołowskim, Winklerem, Solarskim. W 
W poniedziałek, z powodu wilji teatr zamknięty. 
We wtorek po południu „Pokojówka szuka miej- 
sca“ połączona z filmem, wieczorem „Kaprys ko- 
biec, “. W środę po południu po cenach zniżonych 
„Obłęd", wieczorem „Mężczyzna, zwierzę i cno- 
ta", W czwartek po poł. „Teatr wędrowny“ po 
cenach zniżonych, wieczorem „Dzwonek alarmo- 


wy‘. 

OPERETKA. Repertuar świąteczny jest nieby= 
wale urozmaicony. „Bajadera“, z występem J. 
Kozłowskiej, Sempolińskiego, H. Rynas i K. O- 
strowskiego w głównych partjach graną będzie w 
niedzielę, we wtorek, we czwartek i w piątek. 
Dziś w niedzielę po poł. „Szalona Lola“, jutro jako 
w dzień wigilijny teatr zamknięty. We wtorek po 
południu „Szalona Lola“, we środę „Dziecko ulicy“ 
(Królowa Montmartre). We środę wieczór ope- 
retkowo-baletowy z udziałem najlepszych sił ope- 
retki. 

„SZOPKA KRAKOWSKA“. Staraniem dyrekcji 
miejskiego Muzeum przemysłowego przy wspól- 
udziale Muzeum etnograficznego ukaże się w cza- 
sie świątecznym w sali Muzeum przemysłowego 
(ul. Smoleńsk 9) „Szopka krakowska", osnuta na 
motywach ludowych, z muzyką, śpiewami i tańca- 


mi, według tekstu opublikowanego w Bibl. krak.. 


Nr. 24, wydanej nakładem Tow. miłośników hi- 
storji i zabytków Krakowa, Inscenizację „Szopki 
krakowskiej“ objął artysta dramatyczny dr. Zy- 
gmunt Nowakowski, reżyser Bagateli, ilustrację 
muzyczną przygotował proi. Konior. „Szopkę* de- 
korację sceny proscenjum i sali projektowali prof. 
Z. Wierciak i prof. K. Witkiewicz. „Szopkę* kra- 
kowską”, opartą na pierwowzorze, zrobionym w 
r. 1900 przez Ezenekiera z Krowodrzy (przecho- 
wywaną obecnie w zbiorach Muzeum Narodowem) 
— odtworzono w znacznem powiększeniu w pra- 
cowniach Muzeum przemysłowego. Artystyczne 
figurki jasełkowe wyrzeżbili St. Popławski, arty- 
sta-rzeżbiarz į uczniowie kursu ceramicznego prof. 
Szafrana, Oryginalne kostiumy dla figurek wyko- 
nano w pracowniach Muzeum przemysłowego 


pod kierunkiem kustosza K. Homolacsa i p. I. Bo-' 


jarskiej. Inauguracyjne przedstawienie odbędzie 
się 26 grudnia (w drugi dzień świąt) o godz. 4 po 
południu. Przemówienie wstępne wygłosi Sewe- 
ryn Udziela, dyrektor Muzeum etnograficznego. 
Następne przedstawienia odbędą się 20, 30 i 31 
grudnia, oraz 1 stycznia. Przedstawienia rozpo- 
czynać się będą o godz. 5 po południu, 

KOMCERT-ODCZYT DRA MELANJI GRAF. 
CZYŃSKIEJ z cyklu „Chopin“ odbędzie się we 
wtorek 8 stycznia w sali Starego Teatru. Obeimie 
twórczość okresu paryskiego i pobyt na Majorce. 

IX. SYMFONJA BEETHOVENA wykonaną bę- 
dzie poraz ostatni we środę 26 bm. Bilety do na- 
bycła takaże dziś w niedzielę od godz. 1—6 u J. 
Lipskiego, Sławkowska 8. 


BAJKI dla dzieci i miodzieży wypowie Kazi- 
miera Rychterówna we środę, 26 bm. o godz. 5 
po poł. w St. Teatrze. Bilety do nabycia także 
dziś, w niedzielę od godz. 1—6 u J. Lipskiego, 
Sławkowska 8. 

VIII. PORANEK SYMFONICZNY, poświęcony 
wyłącznie Czajkowskiemu, odbędzie się w nie- 
dzielę 30 bm. Bilety do nabycia u J. Lipskiego, 
Sławkowska 8, już dziś od godz. 1—6 po poł. 


—000— 

ZE SZTUKI 

WYSTAWA. W salonie artystycznym Józefa 
Poznańskiego p. f. „Sztuka i Reprodukcja“ przy 
ul. Sienkiewicza 11 została wystawiona kolekcja 
obrazów, zawierająca dzieła prof. Józefa Pankie- 
wicża, Jana Rubczaka, Kislinga, Hayden i Zawa- 
dcwskiego. Ze względu na harmonijne zgrupowa- 
nie wybitnych przedstawicieli obecnych tendencji 
malarskich wystawa obudziła żywe zainteresowa- 


nie. 
WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE. Firma Sa- 
lon Malarzy Polskich Henryk Frist w Krakowie 
wydała wspaniały kalendarz Ścienny na rok 1924, 
projektowany przez prof. Axentowicza o walorach 
wielce artystycznych. Specjalne uznanie należy 
się firmie za wydanie pięknego obrazu prof. Sta- 
chiewicza „Cisza leśna“, przedstawiającego Ma- 
donnę z Dzieciątkiem na ręku na tle lasu. Obraz 
ten wydany bardzo starannie w grawiurze bardzo 
nadaje się jako upominek gwiazdkowy. Wspomnieć 
musimy, że wzwyż wspomniane reprodukcje zo- 
stały wykonane w Zakładach Reprodukcyjnych 
„Akropol“ Kraków ul. Lwowska 36. Jedyne to 
Zakłady Światłodrukowe w Polsce wykonujące 
widokówki, katałogi ilustrowane, obrazy itp. w 
przepięknej reprodukcji. Życzymy nowej placów- 
ce, która uniezależnia nas na tem polu od zagra- 


nicy, szczęścia i powodzenia. 
Z Dolski 


MILJONÓWKA. W sobotniem ciągnieniu wy. 
losowano Nr. 2,673.515, sprzedany w Wilnie. 
KATASTROFA KOLEJOWA, Na przestrzeni 
pomiędzy Katowicami a Dziedzicami koło stacji 
Lgota Pszczyńska nastąpiło 21 bm. rano zderzę- 
nie pociągu osobowego z towarowym, spowodo- 
wane przeoczesiem przez maszynistę sygnału. Lo- 
kemotywy obu pociągów zostały mocno uszkodzo- 
ne, również i część wagonów kolejowych. Palacz 
pociągu osobowego doznal lekkich obrażeń. Po- 
ważniejszych ofiar w ludziach nie było, Przez kil- 
ka godzin był ruch utrzymywany zapomocą prze- 
siadania na miejscu katastrofy. 
—000— a 


Z zagranicy 


BOMBA NA NOSKEGO. Wczoraj o godz. 7 
wieczorem rzucono w Hannowerze bombę na bu- 
dynek rządowy, w którym mieszka Noske. Wy- 
buch był tak silny, że wyleciały szyby w domach 
wzdłuż całej ulicy. Ofiar w ludziach nie było. 

CLEMENCEAU powrócił całkowicie do zdro- 
wia. l 

—000— 

NAJWYŻSZE CENY PŁACI za brylanty, perły, 
złoto, srebro, zegarki oraz zęby sztuczne Chrze- 
ścijańska firma zegarmistrzowsko-jubilerska Jóc 
zefa Cyankiewicza, Kraków, Sławkowska 1. å 


— RÓD a W 


Groźba wojny między Angiją 
a Afganistanem 


Londyn (AW). Rząd angielski wezwał wszyst- 
kie w Afganistanie mieszkające Angielki, by uda- 
ły się na terytorium angielsko-indyjskie. Pierwszy 
transport z Kabulu jest już w drodze. Ogólnie 
przypuszczają. że krok ten jest wstępem do zer- 
wania dyplomatycznych stosunków i do odwo- 
łania angielskiego zastępcy z Kabulu. Rząd an- 
giełski uczyni to tembardziej, że emir Afzanista- 
nu, jedyny niezależny książę mahometański, za- 
chęcony przez bolszewickich doradców, zdecydo- 
sx jest zarządzić, by. go proklamowano kali- 
SĄ zak 80. 


Mr. 295 
h 
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_ Konferencja marszałka Piłsudskiego 


Bava (tel. wł). Wczoraj rano odbył w 
Iwederze prezydent Rzeczypospolitej p. Woj- 
howski 


z prezydentem. Rzeczypospolitej 


sudskim. Przebieg i rezultat konferencji trzyma- 
ny jest w tajemnicy. 


iugą konietencię z marszałkiem Pił. © 


P. Grabski chce unieważnić zaliczkowe 
umowy p. Korfantego 


(Telefonem od korespondenta „Naprządu”) 
Warszawa, 22 grudnia, 
ak się Wasz korespondent dowiaduje, premier 
rabski ma zamiar poddać rewizji umowy za- 
arte przez p. Korfantego z przadstawicielani 
dłu, rolnictwa 1 przemysłu w sprawie zaliczek 


ua podatek majątkowy. Umowy te stoją w wy» 
raźńtej kolizii z prawem. P. Grabski jest zdania, 
iż ustawa o podatku majątkowym daje rządowi 
większe prerogatywy niż te, które p. Korfanty 
uzyskał, 


| Słanowczy upadek dynastji greckiej 


Ateny (PAT). Rada ministrów upoważniła Pla- 
irasa, aby zwrócił się do Venizelosa celem skło- 
ienia go do powrotu do kraju dla zajęcia się na- 
prawą sytuacji politycznej, Rząd obecny pozosta- 
ia Venizęlosowi całkowitą swobodę inicjatywy i 
Mie stawia mu żadnych warunków. 
| Ateny (PAT) Rząd wystosował do Venizelosa 
depeszę podpisaną przez Plastirasa, w którcj wy- 
raża przekonanie, że czyni zadość życzeniu wię- 
kszości narodu i parlamentu oraz całej armii i flo- 
ty, prosząc Venizelosa, aby przybył do Grecji, o 
We to możliwe przed zwołaniem Zgromadzenia 


narodowego. Depesza wyszczególnia motywy, któ- 
rż wskazują na konieczność powierzenia Venize- 
losowi władzy i zaznacza, że nie będą mu stawia- 
ne żadne warunki ani zastrzeżenia. Inna depesza 
pcdpisana przez wszystkich posłów i zredagowa- 
na w tymsamym sensie przesłana została Venize- 
losowi osobono, Pozaterm wysłała depeszę do Ve- 
nizelosa, wzywającą go do powrotu do kraju, gru- 
pa lberałów republikańskich oraz gen. Galos. De- 
Desza tą zaznacza, że upadek dynastji jest taktem 
dokonanym. 


Zaprzysiężenie rządu 
Warszawa (tel. wł.), Wczoraj o godzinie 10 ra- 


no cały gabinet udał się do Belwederu, by zło- 
żyć przysięgę na wierność konstytucji, 


Prace komisyj sejmowych 


Warszawa (AW). Konwent seniorów ustalił, że 
komisja skarbowa zbierze się dla załatwienia 
sprawy o pełnomocnictwach dnia 2 i 3 stycznia, 
a pełny Sejm dnia 4 i 5 stycznia. Zarazem ma być 
załatwione prowizorium budżetowe na 1 kwartał. 
Do Senatu przedłożenia te będą mogły być wnie- 
siote dnia 10 stycznia po świętach starego stylu. 


Powrót generała Szeptyckiego 


do Krakowa 


Warszawa (AW-, Jak słychać, generał Szeptyc= 
ki ma objąć z powrotem inspektorat czwartej ar= 
mji w Krakowie, 


» 


Ostateczny wynik wyborów 
w Angliji. 

Londyn (AW). Wedlug doniesień dzienników 
wczoraj został ogłoszony ostateczny wynik wy- 
borów da lzby gmin. Konsęrwatystów wybrano 
257, liberałów 158, z partji pracy 192, bezpartyj- 
nych 8. 


Groźba dymisji Poincarego 


Paryż (AW). Dzienniki donoszą: Komisja sena- 
tu, która ma się zająć projektowaną reformą wy- 
borczą, oświadczyła się przeciw reformie przy- 
iętej przez lzbę deputowanych. Według „Matimta” 

cincare zawiadomić miał przewodniczącego ko- 
misii że jeżeli senat przyjmie wniosek swojej ko- 
misji, Bn zgłosi swoją dymisję. Dymisja Poinca- 
rego pociągnie za sobą także rezygnację prezy- 
desata Milleranda. „Matin“ jednak jest zdania, że 
do tej ewentuatności nie przyjdzie, - 


Nowy krok niem'ecki w Paryżu 


o Otzpośrednie rokowania 


Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Abendblatt“ 
donosi z Berlina: Rząd niemiecki zamierza w naj- 
bliższych dniach przedsięwziąć w Paryżu nowy 
krok. Pełnomocnik niemiecki w Paryżu v, Hoesch 
wręczyć ma premierowi francuskiemu memorjał, 
w którym będzie zawarte Ścisłe sprecyzowanie 
tych pytań, do których odnosi się prośba o bezpo- 
średnie rokowania z Francją w sprawie Renu i 
Ruhry. Odpowiedni krok będzie równocześnie u- 
czyniony ze strony niemieckiej w Brukseli. 


— 0 0 0 — 


Możliwość nowego strajku 


pocztowego w Wiedniu 


Wiedeń (AW). Jak słychać, urzędnicy telegrafu i 
telefonu niezadowoleni z ostatniej ugody, przyzna- 
jącej im wyższe pobory, wystosowali do rządu 
ultimatum, celem wywalczenia swych żądań. — 
Wczoraj wieczór odbyło się zgromadzenie urzędni* 
ków, na którem omawiano ewentualność ponow= 
nego strajku od 31 grudnia .w razie odrzucenia 
ultimatum, 


Zwycięstwo rewolucji w Meksyku 


Hamburs (PAT). Meksykański konsul w Ham- 
burgu donosi, że z powodu przejścia na stronę po- 
wstańców kilku generałów wojsk rządowych, po- 
wstańcy znaleźli się w posładaniu większej czę- 
ści wybrzeża oceanu Spokojnego. 


e 


Przegląd gospodarczy 


SPED BYDŁA W KRAKOWIE 

W czasie od 15 do 21 bm. spędzono na targo- 
wicę imicjską: buhaji 74 sztuk, wołów 44, krów 248, 
iałówek 159, cieląt 507, świń 1218, owiec 5. Pła- 
cono za 1 kg. żywej wagi: buhaje 466—950 tys. 
marek, woły 600—755 tys. marek, krowy 486:—900 
tys. marek, jałówki 455—-890 tys. marek, cielęta 
566—980 tys. marek, świnie 710 tys. do 1 miljon 
150 tys. marek. 


i MIESIĘCZNIK STATYSTYCZNY 


| Ukazał się zeszyt 8 tomu VI miesięcznika staty- 

stycznego, wydawanego przez główny Urząd sta- 
tystyczny. Z treści wymieniamy: Leon Wasilew- 
ski pisze o wschodniej granicy Polski jako prze- 
wodniczący delegacji połskiej mieszanej komisii 
granicznej na wschodzie. Autor niewątpliwie jest 
najbardziej powołany do źródłowego przedsta- 
wienia sprawy. Brunon Balukiewicz omawia za- 
sady organizacji statystyki — produkcji zakładów 
przemysiowych Rzeczypospolitej Polskiej, niedaw- 
nó podjętej przez główny Urząd statystyczny. — 
W części tabelarycznej oprócz zwykłych dzia- 
łów znajdujemy statystykę wyznaniową i naro- 
dowościową województwa kieleckiego oraz sta- 
tystykę pocztową, telegraficzną j telefoniczną za 
rok 1922. 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 


(Warszawa, 22 grudnia. Giełda. Waluty. Dolary 
Stanów Zjednoczonych 6,100 tys. do 6 mil. sprz. 
6,060 tys. k. 5,940 tys., Frank francuski 304.000— 
303.000, Frank złoty w kupnie 1,146.800. Pożyczka 
ziota 8,750.000—S milionów, miljonówka 175.000— 
200 tys. 


Czeki. Beleja 275.000 sp. 273.000 k. 272.000, Ho- 
landja 2,200, Praga 177.200—174.500, Londyn 25.600 
tys. do 26, 560 tys. do 25,700 tys. do 26.120 tys. 
sp. 26,380 tys., k. 25,360 tys. Nowy Jork 6,100 
tys. do 6 milionów sp. 6,000 tys. k. 5,940 tys. Paryż 
311.500—306.000 sp. 309.000 k. 303.000, Szwjiacarja 
1,063 tys. do 1,0-15 tys. sp. 1,055.000 k. 1.035 tys. 
Włochy 263 tys., Wiedeń 85 i pół, do 84 i pół, sp. 
85 i pół, kupno 83 i pół. 


PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 


Zurych, 22 grudnia (PAT). Szwajcarski Bank- 
verein notował dzisiaj nieoficjalnie Warszawę 
0.00080—-0.000120, 


~ 
: Nakładem Krrkowskiei Rady Robotniczej PPS 
(ul. Dunajewskiego 5) wyszła z druku 


Prawda o wypadkach krakowskich 
Mowa posła dra Zygmunta Marka 


wygłoszona w Sejmie 16 listopada 1923, 
Cena 50.000 marek. 


Czysty dochód przeznaczony na wdowy i sle 
roty po poleglych w dniu 6 listopada. 


Związki à zeromadzenia 


NA KONGRES PPS, który odbędzie się w 
dniach 28, 29, 30 i 31 grudnia w Krakowie, ze- 
chcą chętni towarzysze krakowscy zgłaszać noc- 
legi u sicbie dla niezamożnych delegatów. Zgło- 
szenia przyjmuje sekretarjat Rady Robotniczej ul. 
Dunajewskiego 5 Il. hm 

ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW I URZĘDNICZEK 
PRYWATNYCH W KRAKOWIE, ul. Sławkow- 
ska 6, zawiadamia, iż prowadzi nadal w swym 
lokalu biuro pośrednictwa pracy, tak dla człon: 
ków Związku, jak i dla PP. Pracodawców. Wobec 
tego, iż Związek poleca sity wykwalifikowane i 
przyjmuje za takowe moralną odpowiedzialność, 
życzyćby należało, aby PP. Pracodawcy we wła. 
snym interesie z pelnem zaufaniem do tegoż Zwią 
zku o pomoc w wyszukaniu sił biurowych się 
zwracali. Biuro pośrednictwa pracy urzęduje w 


„poniedziałki i czwartki od godz. 7 do 8'30 wieczór. 


Repertuar. 


Teatr Im. Jul. Słowackiego 
Niedziela: „Sen nocy letniej“. 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Betleem polskie", 
Środa po poł.: „Betleein polskie, wiecz.: „Gro- 
chowy wieniec“. 
Czwartek: „Sen nocy letniej”, 
Piatek: „Carewicz Aleksy‘ 
Sobota: premjera „Gwałiu co się dzieje“. 
Teatr Bagatela A 
Niedziela po poł.: „Dzwonek alarmowy, wiecz.: 
„Kaprys kobiecy“, i 
Poniedziałek: teatr zamknięty, 
Wtorek po pol.: „Pokojówka szuka miejsca“, wie- 
czór: „Kaprys kobiecy“. 
Środa po poł.: „Obłęd*, wiecz.: „Mężczyzna, 
zmierzę i cnota“. 
Czwartek po poł.: „Teatr wędrowny*, wieczór: 
„Dzwonek alarmowy“, T: 


Teatr mielski Operetka 

Niedzicla popol.: „Szalona Lola“, 
wieczór: „Bajadera“. 

Poniedzialek: teatr zamknięty, : 

Wtorek po pol: „Szalona Lola“, wiecz.: „Baja. 
dera'. 

Środa po poł.: „Dziecko ulicy*, wiecz.: Wieczór 
operetkowo-baletowy. 


Uniwersytet Ludowy im, A. Mickiewicza 
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). i 
Niedziela 6 g. w.: „O współczesnej Anglii" — ted. 
L Feldman. 
Sekretarjat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Kincteatry 
Uciecha: „Złota gejsza“. 
Zachęta: Dramat cyrkowy w 6 aktach p. t.: „Ro- 
mans akrobaty*. A 
Fromień: „Parsette', serjowy dramat francuski 
W w c o 


Chłopców i kobiet 


do roznoszenia „Naprzodu“ 
za stałą pensyą , 

przyjmuje zaraz aaministracja „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5, 


. 


zw NAPRZÓD* 


y=" Na gwiazdkę ceny 
o 10% zniżone. Po:eca się 
pończochy, rękawiczki, skar- 
petki, sweatry damskie i mẹ- 
skie, smokingi, kamiżelk itp. 
w wielkim wyborze, Kraków, 
Grodzka 8, sklep w sieni. 


JEDYNA DOMIESZKĄ DO KAWY 
GLEBA 4 PODKOWĄ JEST wY- 
RABIANA Z CZYSTEJ CYKORJI 
I DZIĘKI TEMU JĘST POŻYWNĄ i 
I NADZWYCZAJNIE ZDROWĄ 


S*'steczna sprzedaż rowerów 

po cenach o Żu%0 zniżo- 

nych od i6-go do 23-go bm. 

Kraków, Siawkowska 11. 
4429 


Graeco ciężarowy Berna 
gotów do jazdy, używsay 
na nowych gumach za ró wno- 
wartość 400 dolarów do 
sprzedania. Wiadomość: 


| = Jkddio ik CJI jomoci RCR | rE 
TRACĄ XE KAKXKNKKKKRKRKKKKNKNKKKKKĘ, 
Bacen za ewtężee ADAJOIE WED NAJLEPSZĄ 
melicka 16, pod "„Rutyna* ke ILN 

EN R. WSZĘDZIE W SMAKU 


Rutynowana | buchalterka bi- 
(POLECAMY CEJLONSKA\Nr. 9, CHINSAA Nr. 5) 


AUE MANEJ W POLSCE 


GYKORJA 


z fabrykl 
Ferd. Bohma & C» 
we Włocławku S. A. 
jest jedynie naj fańszą 
domieszką do kawy 
"1 Uważać naf:rmel 


DO NABYCIA WSZĘDZIE 


Najwyższe uznaniel dyplomy. 
4326 


E” e e ORE EN E a a S a 


|<. 


tyką w pierwazorzędnych in- 
stytucjach, zakończonym kur- 
sem abiturjentów, «m.en! po- 
sadę. Zgłoszenia do biura | 
„Prasa* Karmelicka 16, pod 
»Samodzielna*. 44154 


anm 


portiera żonatego, bezdziet- 
nego przyjmie natychmiast 
fabryka „Źnicz* Podgórze- 
Zabłocie. Wynagrodzen e mie- 
sięczne, ponadto mieszkanie, 
opał i świałło. Zgłoszenia oso- 
bisto w fabryce między a 
10 a 11 przedpołudniem. 
4445 


Pome f 


T-wo HANDLU HERBATĄ 


U PERON g 


ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU 


Marszałkowska 52. „Te! 
SŁUZĄCĄ Dildział w Warszawie, ow PCH, 


umiejąca gotować, potrzebna e Poszukiwani są anergiczni agenci dobrze wprowadzeni 
Mogilska 8, I. p., Godel. w branży kotonjainej. 4437 


„Naprzodu“, ui, Dunajewskiego 5. | 
ajdk TLT UTT Tt Ta Tt rt rt ttr Lt tat żyto 2a 
4400006000000 


PIĘKNOŚĆ». NABYĆ! ij adj TAldZAKOWA POWROŹN CZE 


PRYSZCZE l LISZAJE ZNIKAJĄ | E rumu pik > 


"=P ZPR 
ee - WY MAN NE 


Kuuie stare W unuję stare metale i żelazo, i mm |. 

placo najwyższe ceny Ro- 

genfeld, Kraków, Plac Szcze- 

pański 9, sklep anteryjny. | 
446 


e > 


2a 


iiid d 
Absolwent | 

| kursu abiturjentów Akademji handlowej 
poszukuje l 
< odpowiedniei posady. 


Zgłoszenia pod „Pracowity“ do Administracji | 


an Piechota z z Jagodniku u- 
nieważnia zgubione i 
menta wojskowe. __ 408: 


, 


do Mk XR 


EAKA KKKA NAKNEK AKN 


5, L sorty. o Sie e KOJE 4,000.000 by pierwszorzędnej jakości : wykonania 
przy użyciu pasty piękności „Halina“ do pialęgno- wl ES ra 4000.000 +. sbosażd ; 
wana po ponon od wprywów dt. powietrza, E” 7 ayiniówki i AEON SAR DEA 3500.000 ug hurtown-e I częśc owo poleca: -ši 
wygładza Í wydelikatnia skórą. Do nabycia w Kra- f 5. likiczy | oae ae 2 4 10,000.000 wy 
kowie u Mr. J. Hanaka, Szewska 5, droguerja, | 5» » oe... 2,500.000 FABRYKA LIN KONOPNYCH 


i w drog. Fr. Jahna, Kgaháw- -Podgórze, Rynek L. 3. | 43 Naczynie należy przynieść ze sobą 41 | STANISŁAWA WAŁKOWINSKIEGO 
Prądnicka fabryka wódek dawniej Kazimierz Wałkowiński 
KRAKOW-ZWIERZYNIEC, LELEWELA 11. 


UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 
i sklepem nie mam nie wspólnego, a znajdu,? 
się jedynie tylku pod powyższym adresem. 
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| Sprzedaż Perego | T. immergiuck 


| Prądnik KALAA H rogatka Warszawską). 


— - — 
ZER 


NA RATY! 


BOWIE SE nama 


w największym wyborze, najprzedn ejszej marki 
w najnowszych fosonach buciki damskie box 
całe Mp. 6,500.000, dz.ecinne box Mk. 3.060.000 
nadto pończochy, pantof:e, Kkaiosze | Śnie- 


„KORAB*, SZEWSKA L. 17 ||| wysonuiz ro nismen cmaen e 


1811-2 STANISLAW „ 


Zakiad Haftu „EMKA“ ||| ZIEMBINSKI 


Szlak 13, Il. na lewo, szklane drzwi, przyj: nuje bieliznę KRAKÓW, UL. KOPEANIKA L. 6. 


ì ślubne wyprawy do huftowania, endlowania, mereże 
kowania, loleuo itp. k apy: lirankt, podaszki, goheliny I i. 
curses PKUCODORUKECELSNEK UUYDOWUGOWNDUW 


Raglany, płaszcze damskie, spódniczki 

do bluzek, materjały na kostiumy i ubra- 

nia męskie, swetry i bieliznę trykotową, 
bielizna męska i damska. 


WIELOPOLE 15. 
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Oryginalne szwedzkie ZZA Wyłączna_sorzesż | FON STEIGLER 


obuwia marki 
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